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Lwów d. 7. maja.

(Cesarz w Węgrach. — Sprawy bieżące.)

Dnia 2. bm. cesarz wyjechał do Wę­
gier a d. 4. rano wyruszył statkiem paro­
wym z Pesztu na objazd dotkniętych powo­
dziami okolic Węgier południowych i środ­
kowych i otwarcia nowych kanałów. Objazd 
ten odbędzie się z wielką wystawą. Cesarzo­
wi towarzyszą obaj jenerał-adjutanu hr. Bel- 
legarde i hr. ęejacewiez, dwaj adjutanci 
przyboczni; szet kancelarji wojskowej z czę­
ścią urzędmkow (między tymi'oficjał Ilalkie- 
wicz); szet kaucelarji cywilnej z częścią u- 
rzędnikow (między tymi sekretarz uadworny 
Sawicki); części innych urzędów i służby 
nadwornej; węgierscy ministrowie: prezydent 
Lonyay, minister do boku królewskiego 
Wenckheim, minister komunikacyj Tisza, fi­
nansów Kerkapolyi i handlu Szlavy. Hr. An- 
drassy miał zaraz po pożegnaniu się z cesa­
rzem w Peszcie wrócić do Wiednia.

Przed odjazdem cesarz mianował lir. 
Jerzego Karolyego wielkim ochmistrzem ko­
ronnym węgierskim (czem się utworzył oso­
bny dwór węgierski), a hr. Jerzego Festeti- 
cza strażnikiem koronnym. Na pomoście stat­
ku żegnały się z cesarzem władze naczelne 
iządu i komitatu, ludność obsypywała go 
kwiatami. Na statku powitał go też przemową 
nadżupan komitatu peszteńskiego, na którą 
odparł cesarz:

„Los moicli wiernych ludów jest głó­
wnym przedmiotem Mojej troski ojcowskiej. 
Ich uciechy są i dla mnie uciechami, i naj­
serdeczniej podzielam cierpienia, któremi na- 
widzać je podobało się Opatrzności. Dlatego 
wyjeżdżam w żyzne okolice Węgier dolnych, 
raz aby osobiście się przekornie o zrządzo­
nych tam przez żywioły spustoszeniach i o 
skutkach zarządzeń, jakie tam dla ulżenia 
spustoszeń Mój rząd dotychczas poczynił, a 
Pu drugie aby być obecnym przy rozpoczę­
ciu dzieła, po którem oprócz podniesienia 
ruchu komunikacyjnego spodziewać się nale­
ży z całę pewnością sporządzenia tyle wa­
żnego dla kraju nawodniania i wszelkiego 
możliwego zapobieżenia szkodom, jak obe­
cne" itd.

Wiedeński, ale nie imuisterjalny kore­
spondent Poster Lloyda donosi, że sprawa 
zapomogi dla duchowieństwa parafialnego nie­
spodziany obrót wzięła. Wkrótce po uchwa­
leniu przez Radę państwa 500.000 zł. zapo­
mogi, przyszli do ministra wyznań, p. Stre- 
mayera kard. Rauscher i lincki biskup Ru 
digier, aby się z nim porozumieć względem 
sposobu rozdzielania zapomogi, poczem mini­
ster udał się do Rauscliera, i na konferencji 
biskupów, na której był obecnym minister, 
stanęło na tem, aby nadanie zapomogi robić 
zależnem jedynie od „kapłańskiego postępo­
wania" petentów, a nie od politycznego ich 
postępowania, jak chciała centralistyczna 
większość Rady państwa. Wówczas dwa pi­
sma półurzędowe zapewniały że minister dał 
odprawę biskupom. „Ta odprawa jednak,
mówi korespondent Pester Lloyda, w tem 
poprostu się zawierała, że minister te p

O wychowaniu publicznem.
Do

nauczyciela w iejskiego w  Galicji.
List trzeci. *)

(Jesecee o miłości).
Jest przysłowie, Die wiem już do jakie­

go należące kraju czy narodu, które powia­
da: D z b a n k ie m  m o r z a  n ie  w y c z e r ­
p i e s z — Równie trudno jest wyezerpać wj e -  
dnem liście —  a to tem bardziej, że list ma 
l)VĆ krótki) by nie znudził czytelnika, przed­
miot tak olbrzymi, jak wszystko to, co się 
odnosi do podstaw ogólnych w y c h o w a n i a  
m o r a l n e g o ?  t dlatego wybacz mi, że do 
traktowanej juz uaaterji jeszcze raz powrócę.

Rzekliśmy w ostatnim liście, że najwyż­
szym celem wychowania jest u m o r a l n i e -  
nie j e d n o s t k i ,  by żyć mogł& w łonie 
łeczeństwa z pożytkiem dla siebie i innych 
i na um o r a l n i e  ni e  tegoż wpłynąć z ko­
lei... Otoż zadanie to porównać się da do o- 
wego, ktoreby postawić można inżynierowi 
w tych słowach:

„Masz przed sobą podgórską okolicę, 
piękną i zyzną, ale pokrytą we wszech kie­
runkach rwącemi potokami, które ją niszczą 
zamiast jej służyć, a wobec tego brak zupeł­
ny na tej przestrzeni rzeki spławnej, coby 
ułatwiała komunikację i transportu... Chodzi 
więc Oto, ażebyś wszystkie tc strumyki i po­
tok, ujął w przyzwoite karby, ku jednemu 
skierowlł łożysku, i tym sposobem stworzył 
Jeden wielki kanał pozytęczu). . . .

Każda jednostka ludzka, lozwimęta w 
sobie dziko , jest jak rwisty ruczaj, kt y 
bez użytku dla kraju, a najczęściej z jego 
szkodą, po swojemu buja i rwie, i obmywa 
brzegi...

By wszystkie te pierwotne i rozstrojne 
siły w jeden pociągnąć kierunek d o b r a  po-

) Patrz Gae. Nar. nr. 98 i 100 i 119.

miliona wydał na pastwę konsystorzom, któ­
re uwzględnią tylko petentów', prowadzących 
taki żywot „kapłański," że bez ustanku 
szczują przeciw ustawom szkolnym i wyzna- 
uiowym. Rada państwa ma teraz p. Stre- 
mayerowi do zawdzięczenia, że owe pół mi­
liona pójdzie tylko na podhodowanie opozy­
cji przeciw konstytucji. Koła centralistyczne 
są oburzone na p. Stremayera, któremu w 
ogóle już od kilku miesięcy nie dowierzają. 
Na jednem z pierwszych posiedzeń Rady pań­
stwa nastąpi interpelacja w tej sprawie."

Pisma centralistyczne podnoszą wiado­
mość, podaną przez Słowo, ze papież na in­
stancję posła moskiewskiego przy stolicy a- 
postolskiej, p. Kapnista, w ostatniej godzi­
nie odrzucił kandydaturę ks. kau. Stupni- 
ckiego na biskupstwo gr kat. przemyskie, 
choć był za nim, i ma mianować ks. Ku­
ziemskiego, którego ks. metropolita Sembra- 
towicz popiera. — Być to może — chociaż 
nie rozumiemy jakim sposobem, skoro rząd 
nie miauował ks. Kuziemskiego, tylko ks. 
Stupnickiego. Na razie musimy wiadomość 
tę uważać za nowego straszaka, na Polaków 
puszczonego. Nam się jednak zdaje, że no­
minacja ks. Kuziemskiego nie szkodziłaby 
Polakom, ale katolicyzmowi i Austrji.

Sejm czeski został dnia 4. bm. zam­
knięty. Mająca w nim przewagę stara frak­
cja centralistów wybrała do Rady państwa z 
frakcji młodej tylko Pickerta i Rosera, a w 
miejsce Knolla, Walderta, Hallwicha i Redl- 
hammera wybrała swoich. Deutsche Ztg. jest 
oburzoną i macha przeciw „starym" sympa- 
tjami niby dla ugody galicyjskiej.

Na odchodnem sejm pragski nałożył na 
Czechy dodatek krajowy o 3 pret. wyższy 
jak poprzedni sejm czeski, tudzież wymazał 
wszelkie subwencje dla instytutów czeskich, 
n. p. dla teatru czeskiego — chociaż więcej 
niż dwie trzecie ogołu podatków państwowych 
i krajowych w Czechach ponosi ludność 
czeska

Z powodu, że niemiecka większość sena­
tu wszechnicy pragsldej wysłała deputację z 
osławionym adresem (stawiącym rozbój poli­
tyczny nad prawo) na uroczystość otwarcia 
niemieckiej wszechnicy w Sztrasburgu, poja­
wił się w organie Gambetty Republiyuc fran- 
ęaise następujący protest telegraficzny:

„Praga d. 1. maja, 11. godzina rano. 
My, słowiańscy studenci wszechnicy pragskiej 
protestujemy uroczyście przeciw uroszczenin 
tych osób, które przy dniu dzisiejszym udają 
w Sztrasburgu reprezentantów tej ahnae 
atque antiąuissimae wszechnicy naszej. Tak- 
zwany rektor naszej wszechnicy, Hófler, bę­
dzie tam reprezentował tylko bardzo szczu- 
głą mniejszość, t. j. stronnictwo germańskie, 
do którego należy. Serce słowiańskiego na- 
rodu w Czechach w zupełności, wszędzie i 
zawsze stoi po stronie Francji. Słowiańscy 
studenci wszechnicy pragskiej."
, Gunther i Dżordżewicz (z Serbii) reda- 

torowie wychodzącego w Pradze organu 
czesko moskiewskiego Świat słowiański, zo- 

J1 uwięzieni za zdradę stanu, popełnioną 
ciegramie do Moskwy wysłanym a w 

Kiakowie przytrzymanym.
tychać, że minister Stremayer wezwał

dr. Ilabietinka, byłego ministra sprawiedli­
wości w gabinecie Ilohenwarta, do objęcia 
na nowo swej katedry procedury cywiluej na 
wszechnicy wiedeńskiej Wątpimy o tem, bo 
miuister musiałby zarazem posłać na wszech­
nicę załogę wojskową i policyjną dla ochro­
nienia profesora od napaści burszów, którzy 
są zarówno pijakami jak ultracentralistami i 
pruspfilami.

W sprawie jezuitów
... - ,

Rząd berliński zaciętą wypowiedział 
walkę katolicyzmowi, a że dójść do tego 
otwarcie nie byłoby mu łatwo, stara się 
więc wmówić, że on tylko walczy prze­
ciwko jezuitom, wszystkich więc, którzy 
w obronie religii wystąpili, posłuszne pi­
sma niemieckie nazwały jezuitami. Że 
nie tak jest, najlepiej świadczy dziś o 
tem „Dziennik Poznański," który z po­
wodu swej gorącej obrony spraw narodo­
wych, i r e l i g i j n y c h  przez Niemców 
był również wymieniany jako pismo, zo­
stające pod wpływem jezuitów.

Bismark ogłosiwszy krucjatę prze­
ciwko religii katolickiej pod pozorem, iż 
ją  podnosi tylko przeciwko jeznitom, po­
zostawiłby ich chętnie w ziemiach pol­
skich dla wywierania demoralizującego 
wpływu, nie chciał wszakże być posądzo­
nym o brak konsekwencji, gdy wyrzuca 
ich z całej monarchii, o widocznie złą 
wiarę, zagroził więc wydaleniem i śreraskiej 
kongregacji jezuitów. W iele to już razy 
władze pruskie -wyrzucały naszych patrjo- 
tów, urodzonych w innym zaborze —  a 
krok taki krzyczącej niesprawiedliwości — 
wyrzucenia Polaka z Polski, dlatego je ­
dynie, że jest do niej przywiązanym, nie­
stety w społeczności naszej najczęściej nie 
znajdywał należytego oburzenia.. Tem też 
jest dla nas dziwniejsze, żd gdy władze 
rządowe w Poznańskiem wydaleniem za- 
groziły obcym zu p in ie  Polsce członkom 
zakonu jezuitów, powstał zaraz protest 
przeciwko temu, a pp. Stefan hr. Ż ó ł­
towski, Stanisław Chłapowski, Józef Par­
czewski i kilku jeszcze innych dziś gor­
liwie krzątają się, aby ludność zaboru 
pruskiego wysłała petycję „o  pozostawie­
nie jezuitów w w. ks. Poznańskiem." 
Jak zgubnym jest wpływ zakonu jezuitów 
w ogóle a szczególnie w obecnej u nas 
chwili, nie potrzebujemy podnosić —  smu­
tne wydarzenia chociażby niedawno ro- ' 
zerwanej solidarności w obozie narodowym, 
walczącym w Poznańskiem z Niemcami, 
im w znacznej części przypisać należy. 
Czyż więc gdy nie broniliśmy jak należało,

wielu wydalonych rodaków, którzy poświę­
cili się dla dobra kraju, dziś mamy de­
monstrować na korzyść ludzi zupełnie 
obcych, którzy dla swych celów wy a f i ­
liowanych nie wahają się zakłócać harmo­
nii narodowej ?

W pływ stronuietwa, zostającego w 
stosunkach z jezuitami, jest widocznie dość 
znaczny w zaborze pruskim, jeżeli z wy­
jątkiem „Dzienn. Pozn,“  inne pisma pol­
skie obawiając się, jako początkujące, o 
swą egzystencję, chociaż widocznie tylko 
z konieczności, przemówiły za podniesioną 
petycją i jedynie „Dzień. Pozn jako 
prawdziwy organ narodowego obozu w 
Poznańskiem, nie uległ żadnym pokusom, 
ale szczerze i otwarcie wypowiedział się. 
przeciwko inicjouowanej petycji;— i win­
szujemy też szanownemu koledze tej męz- 
kości, z jaką wystąpił:

Jako Polacy nie możemy wyznawać 
współczucia dla kosmopolitycznej instytucji, 
która posiadając "sWą osobną hierarchiczną 
organizację, która rządząc się w przeszłości 
i teraźniejszości wyłącznie swemj celami, po 
zbawionemi wspólności z interesem narodo­
wym, wchodziła i wchodzi z him do dziś dnia 
w częsty zatarg, która w przeszłości kosźla- 
wiła i krzywiła wychowanie publiczne i ro­
zum stanu narodowy, która w teraźniejszości 
zaś, będąc nierozerwalną odnogą stronnictwa 
ultramontańskiego, stata jak ono, na uboczu 
życia i wszelkich prac narodowych, jeśli nie 
rzucała wręcz wraz z niem ziarna rozstroju 
w łono potrzebującego tyle zgody i sforności 
społeczeństwa naszego. Nie przeczymy bynaj- 
muiej, co twierdzi nadesłana nam petycja; 
„iz jezuici Die naruszyli istniejących praw 
państwowych, i że ani jednego politycznie
skompromitowanego nazwiska nikt wymienić 
ani jednego nieprzyjaznego lub niebezpieczne 
go dla państw^ czynu dowieść im nie zdoła;“ 
ale natomiast żałujemy, iż annale pobytu za­
konu jezuitów 1 pośród nas, 1 nie wskazują tej 
samej zgody z życiem i społeczeństwem w;ła-' 
snem, jaką Wskazują z prawami i wymaga­
niami państwa. Żarów uo więc doświadczenia 
nasze, * jak wypły wające l  nich uczucia uje 
pozwalają nam stanąć na gruncie bezpodsta­
wnego uwielbienia, jakiem się dla zakonu 
Jezusowego nadesłana petycja rządzi.

Jako katolicy nie możemy również zgo­
dzić się z autorami petycji na twierdzenie, 
aby „zakon jezuicki był jedną z najsilniej­
szych podpór kościoła naszego". Pożytek za­
konu dla kościoła nie leży tak zupełnie poza 
obrębem wszelkiej wątpliwości, czego najle­
pszym dowodem, iż sto lat temu zualazł się 
jeden papież w konieczności zniesienia go 
z powodu licznych nadużyć, kiedy drugi po­
wołał go zuów dopiero do życia po upływie 
pół wieku. Identyfikować więc niechęci prze­
ciw jezuitom z nienawiścią do samegoź ko­
ścioła; identyfikować dalej sprawę kościoła z 
instytucją, która wyrósłszy z jego łona, czę­
sto przerastać go i ku swym celom wyzyski­
wać pragnęła; kłaść na jednej i tej samej 
szali interes kościoła z interesem jezuitów,
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jest mięszuiiiew pojęć, od którego to zarzu­
tu autorów petycji uwolnić nam niepodobna. 
Usposobienie nasze względem kościoła kato­
lickiego nie potrzebuje ulegać wątpliwości i 
błędnym tłumaczeniom. Uważamy za obowią­
zek nie mięszać się w jego sprawy wewnę­
trzne; wyznajemy dlań należną cześć, pod­
nosimy głos, ile razy mu się w czemkolwiek 
krzywda dzieje, pospieszyliśmy pierwsi z pro­
testem przeciw prawu Lutza i przeciw ode­
braniu duchowieństwu naszemu prawa nadzo­
ru nad szkołami; uznajemy potrzebę łączno­
ści życia narodowego z kościelnem, w obe­
cnych zwłaszcza warunkach istnienia nasze­
go ; przyznajemy, jak ważną częścią i warun­
kiem tegoż istnienia był i jest kościół. Mimo 
to wszystko jednakże dalekimi jesteśmy od 
mieszczącej się w nadesłanej nam petycji a- 
poteozy zakonu, który niestety kościół kato­
licki częściej kompromitował, aniżeli wspie­
rał i bronił wobec sądu i prawdy dziejowej 

Tyle „Dzień. Pozn.“ , my nie potrze- 
bujemy; dziś przynajmniej,'do tego wiele 
dodawać, oświadczamy tylko, że z powo­
du, iż zbyt jeszcze gorzką jest narodowi 
naszemu pamięć jezuitów, którą rozprawy 

- ks. Podolskiego „Uzy jezuici zgubili P o l­
skę" w niczein nie osłabiły, w razie więc, 
gdyby wydaleni z Poznańskiego członko­
wie kongiegacji jezuitów starali się u 
nas osiedlić, b ę d z i e m y  s t a n o w c z o  
p r z e c i w k o  t e m u  p r o t e s t o w a ć ,  
p e w n i ,  ż e  w t y m  w z g l ę d z i e  p o ­
p r z e  n a s  e n e r g i c z n i e  c a ł y  o b ó z  
n a r o d o w y .  Domagamy się prawa za­
mieszkania dla wszystkich rodaków bez 
względu, gdzie oni są urodzeni, bo to 
jest powinnością 1 naszą, ale nie czujemy 
się w obowiązku żądać gościnności dla 
jezuitów, bo ci dla swych celów, sprze­
cznych z interesami naszego narodu, wy­
rzekli się narodowości i zostali kosmopo­
litami, a dziś jeszcze najczęściej spiskują 
wprost przeciwko sprawie narodowej.

! KardynaJ TJphęiitoke.
Bismark rozwija zręczność biegłego 

gimnastyka w sw«j polityce. Otoczenie 
dworskie postanowiło korzystając z sła­
bość5 Wilhelma, złamać wpływ kanclerza, 
ustępstwami postanowił się więc on rato­
wać, ale i w tym razie założył sobie 
nowe odnieść korzyści. Pozornie ulegając 
niby pressji, wyznaczył na godność am­
basadora w Watykanie kardynała ks. 
Hohenlohe. [ czyż oddanie w ręce tak 
wielkiego dostojnika kościoła spraw dy­
plomatycznych nie ppwinnoby w oczach 
jego przeciwników oznaczać uległości dla 
stolicy apostolskiej ? Tak w istocie są- 
dzićby należało, a jednak krok ten ina­
czej został zrozumianym w Watykanie.

T r^dek  Q eS° ’ P°frzel)a inń rzekliśmy, dać
wnątrz nich 1 ą g V ' a’ Ze‘
by tem ^-e’ 0 lle U,0ŹD0ŚC1 oddalone,
kszą ich i £ ImejSZe,  ™  b-ył0 1 jak ? ajWlę‘  

S i ł ą  c i „ ą P0C1̂ nitć mogło... 
ku serce ludJt?Qe V a’ która w tym wyPad'  
bedzie rzpt-u- ku temu środkowi garnąć

M z ie  m iłość?., 
s amemu bo m fł ,  DaJPrzód k o c h a j ą c  
za d o t k n i ę c i !  .ć Jes/  Jak p ł o mi e ń ,  
trzeba in -m Sl§ u d z i e l a ;  powtóre
z
trzeba 
w
tem,

;et>a ja w u u “ c ‘ a;  powtóre
nieJ r o z u l n !  Podtrzymać, rozwijając 

Lem, ż e P r z e ś w i a d c z e n i e  o
zadatkiem s z c z ę Ł  “ indJw” , i naJPewrli(‘jszym
wszechnego, a le S a , j f Pr i(1Ual“ eg0 1 P°*
ga szczęścia w a r u n k i  . m>nym teg° dwoU 
powiedzieli —. warunkiem ’ tusmy juz także
L » ó „ ,  istotDie tylk??
t an i e  z ębów,  tylko ruiny .  S^zy-

Dość jest spojrzeć na zajadłość stronnictw 
dziś pożerających Francję, by się przekonać 
o tem, co się staje ze społeczeństwami, wśród 
których zginęła, nie powiem wszelka miłość, 
bo o to i Francuzów pomawiać się nie godzi’ 
ale miłość w y ż s z y c h  celów. . .  Nie można’, 
powtarzam, zarzucić i Francuzom dzisiejszym, 
by nic już nie kochali; owszem każdy z nich 
kocha coś i to coś nietylko wyższego i szer­
szego nad dobro indywidualne, własne, ale 
coś wyższego nawet nad interes swej rodzi­
ny : jeden jest l e g i t y m i s t a  i kocha sztan­
dar, pod którym Francja była wielką i świe­
tną przez piętnaście wieków; drugi kocha 
r z e c z p o s p o l i t ę ,  bo wierzy w przyszłość 
ducha ludzkiego, a może tylko się łudzi, że 
się duch ten kiedyś bez bicza władzy rozwi- 
jąć będzie mógł swobodnie; trzeci jest so ­
c j a l i s t ą ,  i pragnie dobrobytu, lepszej doli 
dla klas pracujących fizycznie, zarówno jak i 
dla biednych wyrobników myśli, które to 
dwie kategorje pracowników stanowią najli­
czniejszy zastęp obywateli, a zatem, najgo­
dniejsze są współczucia i uwagi... Każdy z 
nich kocha coś, coś poza sobą, i nawet coś 
wzuiosłego, jeśli chcecie, ale miłość ta, 
często zbyt abstrakcyjna, oddąla się od tego, 
co nazywamy właściwie m i ł o ś c i ą  B o g a  i

V rinirlims o n y ś iifo ;/

m i ł o ś c i ą  b l i źn i ego ,  t. j. miłością 
w s z e c h - o g ó ł u  z jednej strony, a w s z e c h -  
s z c z e g ó ł u  z drugiej; że tam ludzie sobie 
wyobrażają, iż można kochać zasady ,  s wó j  
s z t a n d a r ,  p e wn ą  wa r s t wę  w s p ó ł o b y ­
watel i ,  w szczególności nie dbając na Bo­
ga, który jeden jest celem i p r a we m wszel­
kiego istnienia, a nie kochając zkądinąd k a-, 
ż d e g o  z b l i ź n i c h  . swoich po szczególe 
ja k  s i e b i e  samego. . ,  Ze wszystkich tych 
powodów, razem wziętych, wynika, że ludzie 
tam a nawet stronnictwa całe, każde i każdy 
n i b y  k o c h a j ą c y ,  dochodzą do zwierzęcej 
między sobą u i enawiśc i ,  z a j a d ł o ś c i ,  
w ś c i e k ł o ś c i . . .  Nic poza sobą nie widzą o- 
prócz swych celów wyłącznych, przez siebie 
jedynie ukochanych, wszystkiemu innemu stają 
się obcy, cudzy, nienawistni... K o c h a j ą c ,  
s t a j ą  się  n i enawidzącymi . . .  O m o n a r ­
c h i i  i r e p u b l i c e  dyskutują, gdy wróg 
trzyma im nóż na gardle, zupełnie taksamo, 
jak Bizantyjczycy sprzeczali się o dogmata, 
podczas gdy Turcy dobywali już bram miasta.

Aby takich uniknąć zboczeń miłości, trze­
ba w nauczaniu jej baczyć, by jej nie zwich­
nąć z właściwej jej osi, osi, która na tych 
dwóch jedynie, przez Chrystusa wskazanych 
biegunach trwale się oprzeć i normalnie 
funkcjonować może... strzedz się. potrzeba, 
by nie przepomnieć o tych dwóch e l e me n ­
t a r n y c h  jej podstawach, po za któremi 
nic: o m i ł o ś c i  B o g a ,  jako wszech-  
c e l u ,  w szećh- iń  i ł  ośc  i i w s z e c h - p r a -  
wa,  i o mi ł o ś c i  b l i ź n i e g o ,  najprostszej 
najskromniejszej, ale która jest istotnym 
wartości tego uczucia probierzem.. Chcesz 
wiedzieć czy uczeń twój jest istotnie miłują­
cym - m e  pytaj jak o wielkich rzeczach 
rozprawia, ale patrz czy się otrzymanym od 
ciebie przysmakiem, a w razie potrzeb n -

Ł k l  Z i wałkiem ch,eba P°dzieli zbiedakiem spotkanym na drodze ? Czy ból i
Z  £  W nim współczucie, chęć 

■ 1 • m.a Gdyby na nieszczęście two-
je, uczniowie których wychowasz, dojść mie-
i i ,Su. serca co wyżej ceni zasa­
dŷ  abstrakcji od żyjących ludzi, a już nie 
mówię o tej zatwardziałości, która cechujć
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dzisiejszych menerów francuzkich, gdyby któ­
ry z nich miał powtórzyć za tamtymi: II 
est bon ąue des hommes pćrissent pour un 
principe\ —  nie sami idąc na stos — ale 
innych ua śmierć wskazując; gdyby to nie­
szczęście miało cię spotkać, biedny nauczy­
cielu! nad grobem byłbyś zmuszony sobie 
powiedzieć: „Powierzone mi pokolenie po 
za c hr ys t j an i  z m c o f u  ął em. “ Bo wszak 
to żydowska maksyma, na podstawie której 
ukrzyżowano Chrystusa: D o b r z e  j e s t ,  
aby j e d e n  cz ł o wi e k z g i n ą ł  ża lud.

Źle jest, aby bodaj jeden człowiek ginął 
za lud inaczej aniżeli z własnej woli, wy­
jąwszy oczywiście na wojnie, gdzie niebez­
pieczeństwo wspólnem jest wszystkim: nie­
tylko przeciwnika w polityce, ale i najwięk­
szego zbrodniarza nawet o ś w i e c i ć ,  p r z e ­
b ł a g a ć  —  jeśli się da —  lepiej jest ani-
zbII kar&ć...

- Nie znam nie wznioślejszego — choć 
wiem, iż się to wielu niepodoba, że śmiem 
w liczbie powagi St. Symonistę cytować, lecz 
staram się być jako pszczoła, ćo bierze miód, 
kędy go znaleźć może — nie znam nic wznio­
ślejszego nad naukę Enfantina w tym przed­
miocie, którą streszczam z pamięci:

„A kiedy przyjdzie dzień ten smutny, 
że trzeba będzie śmiercią karać zbrodniarza, 
na plac stracenia wystąpi lud cały, w sza­
tach żałobnych, z a r c y k a p ł a n e m i  zwierz- 
chnosciami na czele... Na podniesienie, na­
przeciw rusztowania wzniesione, wstąpi ar­
cykapłan, a za nim zwierzchnoście. Arcyka­
płan wyciągnąwszy nad skazanym ręce, dłu­
go modlić się będzie. Potem mowę obróci do 
ludu i wykaże mu jaką hańbą jest dla spo­
łeczeństwa, że się  w ś r ó d  n i e g o  zna­
l a z ł  z b r o d n i a r z ;  ile w i n y  z tego powo­
du, jaki dowód braku miłości cięży na spo­
łeczeństwie całem, na zwierzchnościach i na 
nim samym, n a j w y ż s z y m  k a p ł a n i e ,  
iż dal i  tak nisko upaść jednostce, ; iż jej 
cierpień nie przeczuli, iż jej siłą swej miło­
ści wydrzeć uie zdołali złemu.. I padnie 
arcykapłan na ziemię, a za nim zwierzchno- 
ście i lud; i  ż czołami w prochu, przepra­
szać będą wszyscy na rusztowaniu stojąćtego

zbrodniarza, za popełnioną przeciw niemu 
z j )ro dnię.

„Gdy sprawiedliwość już skutek swój nie­
unikniony odniesie, gdy spadnie odcięta gło­
wa, kapłan każe sobie przynieść wylaną z 
ofiary krew i najprzód nią mu kat klęczą­
cemu z pokorą głowę poleje, poczem pow­
stawszy, arcykapłan pokropi nią zwierzchno­
ści, starszych i lud, aby wiedział każdy, ze 
krew winnego, w imię sprawiedliwości prze­
lana spada na całe społeczeństwo i na ka­
żdego z członków jego, j a k o  na w s p ó ł ­
wi nny c h , i u a dzi  ec i ,  ...w u u ki i p r a ­
wnuki  i c h.a
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List czwarty.
(O y o d n ę .ś c i).

Miłość Boga i bliźniego 
sam Ohrystus to powiada — zawiera 
całej moralności chrześciańskiej, „ Z a k o n  i 
p r o r o k i * . . .  Lecz człowiek jest słaby, 
„ d u c h  c i  _ c h ę t n y ,  a l e  m d ł e  c i a ł o "  
więc i najwięcej do miłości zdolne, najbar­
dziej kochające serce, nie zawsze może j  e- 
d y n ą  m i ł o ś c i  s i ł ą  ostać się, na mo­
ralności wyżynach... Znowu sam Chrystus to 
przyznaje, skoro nam się każe modlić: N i e 
w o d ź  n a s  na  p o k u s z e n i e . . .  Ucieczkę 
przeciw pokusie znajduje człowiek w modli­
twie; ale czy nie znalazłby jej oraz i w sa­
mym sobie ? Tu nam fakta dają twierdzącą 
odpowiedź..,

Przed ustaieniem się chrystjanizmu, 
byli s t o i c y  w Rzymie; ci do wysokiej mo­
ralności, do wielkiej odwagi i pogardy naj­
straszniejszych gróźb dochodzili drogą wy­
sokiego rozwinięcia w sobie u c z u c i a  c z ł o ­
w i e c z e j  g o d n o ś c i ,  s z a c u n k u  s i e b i e  
sa me g o ,  Nie będę tu przytaczał przykładów 
zbyt znanych z historji, przykładów Rzymian 
umierających ze s t o i c k ą  g o d n o  ś j ą —- 
co już nawet w przysłowie weszło...

Wiem cd moralności tej ,1/‘ "
mają; potóadąją: „ b i e r n ą  .
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Żamiar powierzenia kardynałowi mi­
sji dyplomatycznej przy Ojcu św., był 
dobrze obmyślanym Kanclerz pojmuje, 
iż stan zdrowia Piusa, nakazuje przewi­
dywać potrzebę blizkiegc wyboru następ­
cy, cesarstwo zaś niemieckie w tem musi 
byc zainteresowanem, kardynał-ambasador 
zaś zasłaniający sit? powagą pokonawcy 
Francuzów, może łatwo wyrobić sobie w 
Rzymie wpływ znaczny, a przynajmniej 
osłabić wpływ 1'rancuzki. Tego sobie wła­
śnie życzy Rismark Kardynał jako do­
stojnik kościelny może wiedzieć, ma pra­
wo nawet wiedzieć o ws7ystk’eni, co dziać 
się będzie w Watykanie, jest z urzędu 
członkiem 3oboru i różnych ciał dorad­
czych, a jako ambasador ma obowiązek 
wszystko, co widzi, słyszy, a nawet do­
myśla się, komunikować kanclerzowi —  
nie można więc było dobrać odpowiedniej' 
szej na to stanowisko osoby. Przyznać 
przeto należy, że Bismark umie być pa . 
nem sytuacji, przeszkody nawet zmienia
zręcznie w korzystue warunki. Tiudno 
np. było mu dziś groźbą powstrzymać 
przygotowania wojenne we Francji, na­
kazał więc lisią przyodziać skórę hi\ Ar- 
nimowi, polecił mu na posłuchaniu u 
Thiersa zamienić k-lka giętkich o przyjaźń, 
wyrazów, a dziś już Francuzi rozpisują 
się o dobrych z Niemcami stosunkach. 
Potrzeba mu było okazać względność dla 
stolicy apostolskiej, dobrał więc sobie 
pośrednika, który z powodu sukni, jaką 
nosi, zdaje się być tam bardzo pożąda 
nym, a który wszakże mimo to takie 
przynosi rządoui berlińskiemu dogodno­
ści, jak żadna inna osoba. Widzimy więc 
też fakt, że zamiar mianowania kardynała 
ambasadorem Niemiec wywołał wielką w 
Watykanie wrzawę-—  źródłem jej jednak 
nie zdają się być :stotne niedogodności, 
jakie przydana godność agenta Bismarka 
kardynałowi wytwarza, ale to, że książę 
Hohenlohe jest znanym oddawna przeci­
wnikiem jezuitów, którzy obecnie znaczny 
posiadają wpływ na stolicę apostolską, 
nie może być dobrze widzianym, bo na 
soborze był jednym z wydatniejszych 
członków opozycji, występował przeciwko 
nieomylności papieskiej, a oskarżają go 
nawet, że on to dostarczał materjału do 
słynnych sprawozdań z posiedzeń soboru 
pisanych przez prof. Friedricha w j,Gu- 
zeeie Ąygsburgskiej.“

Przegląd pohtycZny.
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Ukazem carskim z dnia 26. (14.) z. m. 
do senatu rządzącego wydanym, r o z k a z a ­
no ks. biskupowi Antoniemu Fijałkowskie­
mu (po zniesieniu diecezji kamienieckiej v. 
podolskiej, ks. biskup Fijałkowski sesłany 
był na yyguanie do Symferopola w Krymie 
gdzie dotąd przebywał; p. i. Gaz. Nar.), 
być arcybiskupem myhylewskiia, metropolitą 
wszystkich kościołów rzymsko-katolickich w 
cesarstwie i prezesem duchownego kolegium 
rzymsko-katolickiego w Petersburgu, kanoni­
kowi zaś kapituły tyraspolskiej, Franciszkowi 
Zottmanowi, tyraspolskim biskupem diece­
zjalnym. (Biskupstwo to nie leży w grani­
cach rzeczpospolitej z roku 1772; Tyraspul, 
niewielka mieścina nad Prutem, na połnoc

od Odessy, w chersońskiej gubernii; p. r. 
Gaz. Nar.)

Widzimy, że w nominacjach powyższych 
tak samo jak w nominacji ks. Baranowskiego 
na biskupa lubelskiego, ani słowem nie wspo­
mniano o zezwoleniu Ojca św , lecz to jest 
fakt zwykły i daleko nas więcej zastanawiają 
słowa: „rozkazujemy być metropolitą wszy­
stkich kościołów rzymsko-katolickich w ce­
sarstwie." Wprawdzie i poprzednicy księdza 
Fijałkowskiego nosili tytuł podobny, lecz 
przed rokiem 186b diecezje „królestwa Pol­
skiego “ nie były zmuszone posyłać swycn de­
legatów do petersburgskiego kolegium kato­
lickiego, którego prezesem jest tenże metro­
polita. Ta okoliczność, jakoteż ze Moskale 
nie uznają „królestwa Polskiego" i mianuj j. 
go „krajom nadwiślańskim11, częścią integral­
ną carstwa, nasuwa nam domysł, że rząd 
moskiewski zamyśla o zniesieniu arcybiskup- 
stwa warszawskiego. WuDec dziwnego nie­
pojmowania charakteru . dążeń rządu mo­
skiewskiego, wobec niepojmowania, że w u- 
kładach z tym rządem najmniejsze ustępstwo 
co do i o r my ,  jest równie szkodliwem jak 
co do d u c h a  — prawie można byćpewnjm, 
że kurja rzymska, łudząc się jak zwykle, iż 
łagodnością w kwestjach pozornie mniejszej 
wagi ucla się jej zabezpieczyć kwest* e więk 
sze, zgodzi się w, końcu na zniesienie arcy- 
biskupstwa warszawskiego, i diecezje Kon­
gresówki podda pod zarząd kolegium peters- 
purgskiego, czego dotąd uczynić nie chciała 
I inaczej być nie może: przecież Rzym uzna­
jąc prezesa kolegium w mowie będącego bi­
skupem prawowiernym, tem samem uznaje, 
że to kolegium jest dODre i słuszne.

Ksiądz Żyliński, administrator diecezji 
wileńskiej, za gorliwą i pożyteczną służbę 
został zaliczony aż do orderu Świętego, ró­
wnego apostołom księcia Włodzimierza 3ciej 
klasy. Ks. Żyliński cieszy się jednocześnie z 
zarówno muitym orenburgskim, panem Tew- 
kelewem, który za uikaź gorliwą i pożyte­
czną służbę (Stronnik Moskwy) dostał bry­
lantowy pierścień z cyfrą Jego carskiej Mo­
ści. Sprawie i liwuść nakazuje wyznać, że w 
ukazie imię Żylińskiego stoi pierwsze, a do-: 
piero potem imię Tewkelewa

Ks. Lipski, sufr&gan tyraspoiski także 
został udekorowany. Order Arny I. klasy 
przy słał mu car.

Kielecka Izba skarbowa wysłała okazy 
drzewa z 'asów gubeinii kieleckiej na mającą 
się za miesiąc odbyć wystawę przemy­
słową w m. Moskwie. Oprócz drzewa poszły 
i marmury, a w Białogoniu pod Kielcami, 
przygotowaną została wyborna blacha żela­
zna, którą zarząd górnictwa także ma prze 
słać na wspomnioną wystawę.

Gmina żydowska w Kaliszu założyła w 
przeszłym roku dla swoich współwyznawców 
kasę pożyczkową z kapitałem zakładowym 
6.000 r. s. Każdy zgłaszający się otrzymuje 
za poręczeniem właściciela nieruchomości 25, 
50 lub 100 rubli, które spłaca z piątym pro­
centem ratami tygoctniowemi po kopijek 52 
i pół, 105 i 210; amortyzacja idzie z łatwo 
ścią. Zapewniają, że przez rok przeszło sWe- - 
go istnienia kasa nie poniosła ź idnej straty.

Z rant 30. z. m .. wybuchnął a Często­
chowie srogi pożar. Przyczyną było niedbali- 
stwo hagytów, którzj po nabożeństwie wy - 
chodząc z synagogi, nie zgasili światła. Spa­
liło się przeszło zO domow, z których 13 
kamienic; strata obliczoną została na prze­
szło 100.000 rubli.

Wiadomości poniżej z zaboru niemiec­
kiego zamieszczone, coraz bardziej utwier­
dzają nas w tem zdaniu, że między rządem 
berlińskim a petersburgskiin istnieje zupełne 
porozumienie co do jednoczesnego wytępia­
nia narodowości polskirj. Nietylko cel jest 
jeden i ten sam, o czem zresztą nie godziło 
się nigdy wątpić — lecz uderzaj ącem jest 
podobieństwo środków, jakich oba rządy u- 
żywają

- W Ktyńskim powiecie, jak piszą ao 
Orędownika, rewiduje obecnie polskie szkoły 
p. Wilarnuwitz-Mólleudurf. Do dzieci inaczej 
się nie odzywa i nie inaczej je egzaminuje

jak po niemiecku, a potem dziwi się i gnie­
wa, że, ośmioletni syn chłopski ńie mówi tak 
pó‘ niemiecku jak Góthe. „Mówią nawet" — 
pisze Orędownik, że pan landrat" na „denun­
cjacje jakiegoś Niemca, iż nauczyciel w P. 
jest ein einfriger polnischei Patriut, który 

• na Polaka głosuje i ludzi do tego namawia, 
zaraz śledztwo wytoczył , i świadków prze-’ 
ciwko niemu wysłuchał." 1'

Na nauczycieli szkółek początkowych 
rząd zwrócił szczególniejszą swą uwagę. Bia­
da takiemu, który jest Km kiem, za lada 
co może miejsce utracić. Niepozwolono im 
należeć do żadnych Towarzystw, i oto teraz_ 
znów czytamy w jednem z pism poznańskich, 
że z tej przyczyny z przemysłowego Towa­
rzystwa w_Pieszewie (gdzie nawiasem mó­
wiąc, panie nasze zasługują na wszelkie u- 
znanie za gorliwość z jaką się ujmują lo­
sem biednych dzieci) zmuszeni byli wystąpić 
wszyscy nauczyciele będący dotychczas człon­
kami tego Towaizystwa. ■

Rejencja gdańska usunęła już pięciu 
księży katolickich od dozoru szkolnego. Je­
den z nich jest członkiem Izby poselskiej 
Na dozorców. rząd wyznacza urzędników pro­
testanckiego wyznania. Niemieccy biskupi 
katolicy, na konferencji odbytej niedawno w 
Fuldzie, powzięli uchwałę wszelkiemi środ­
kami działać przeciw wprowadzeniu w życie 
nowej ustawy o ęozofze szkolnym. Jak do­
nosi Schles. Ztg. ks. arcybiskup Ledóchow- 
ski przesłał obecnie na ręce arcybiskupa 
kolońskiego swe przystąpienie do tej uchwa­
ły, mała jednak nadzieja, aby się udało choć 
cokolwiek zaradzić złemu.

Pleban kaTolicki i inspektor szkolny ks. 
Schwalm w Starym Szotlandzie pod Gdań­
skiem lak pisze Gaz. Tor., skazany został 
na 3 talary grzywien za to, że zakazał dzie­
ciom katolickim chodzić na naukę do nau­
czycielki protestantki.

Posencr Ztg. aonosi: „W  Mixtacie po­
licja zamknęła nowu utworzone polskie sto­
warzyszenie gospodarczo-przemysłowe." Za 
co ? i

20. marca, dodał, nie wchodząc w bliższe 
szczegóły, że daje ona wszelkie prawo mnie­
mać, że spór Alabamy zakończy się z zado­
woleniem stion obu. Oświadczenie to Izba 
przyjęła oklaskami.

■j Depesze amerykańskie donoszą, że doku­
ment ten jest już ogłoszonym w dziennikach 
amerykańskich. Gabinet washingtonski w tej 
nocie oświadcza gotowość cofnięcia swoich 
wymagań pod względem wynagrodzenia szkód 
pośrednich, ale pod warunkiem, że na przy­
szłość podobne żądania nigdy nie mogą być 
stawiane.

M o s k w a .

S i e m c y ,
.  imiU

Mianowanie kardynała Hohenlohe po­
słem niemieckim w Watykanie wywołało 
mnóstwu komentarzy. Podczas gdy jedni 
widzieli w tym kroku kanclerza znak, że roz­
staje on się już z liberałami i chce stanąć 
znów na czele stronnictwa konserwatywnego, 
inni utrzymywali, że kanclerz chce tylko o- 
kazać, że cała walka jego kościelna jest 
tylko walką z jezuitami, ale nie z ducho­
wieństwem. Kardynał Hohenlohe istotnie zna­
ny jest jako nieprzyjaciel jezuitów. Potrze­
ba dodać, że znany jesl takie jako przeciw­
nik nieomylności, papieża.

Papież jednak nie zgodził się na to mia­
nowanie. Papież nie przestaje dotąd jeszcze 
uważać siebie za świeckiego monarchę, i wy­
maga świeckiej reprezentacji państw obcych 
przy swoim dworze.'

W dniu1 L. maja nastąpiło w Strasomgu 
otwarcie niemieckiego uniwersytetu. Zjechało 
się tam z całych Niemiec do tysiąca profeso­
rów i studentów, ale ludność miejscowa, pi­
sze korespondent Gaz kolońsHcj, nie brała 
najmniejszego udziału w tfc) uroczystości, z 
żadnego okna nie wywieszono chorągwi, a na 
przechodzących gości patrzano więcej cieka­
wie niż życzliwie.

A n g l i a -

W Londynie odbył się wielki mityng w 
sprawie dopuszczenia kobiet do godności wy­
borczej, ściągnęły się ogromne tłumy z całej 
stolicy. Przewodniczył Indowemu zgromadze­
niu Jakób Bright, członek parlamentu I brat 
słynnego reformatora. W parlamencie sprawa 
dopuszczenia kobiet do godności wyborczej 
liczy około sześćdziesięciu zwolenników.

P. Gladstone oznajmiając w Izbie niż­
szej o tem, że nadeszła już n o t a  gabinetu 
washingtońskiego na notę lorda Granville z

Jenerał Scherman z synem jen. Grunta, 
prezydenta Rzeczypospolitej, z Odessy udał 
się do Sebastopola, gdzie tak samo jak w 
Odessie przyjmowany był z wielkiemi hono- 
honorami. Jenerał Sherman dalszą podróż 
do Petersburga ma podobno odbyć na Kijów 
i Moskwę. J

Picfiers. Wiedom. donoszą, źe przy mi­
nisterstwie oświecenia ustanowioną została 
komisja specjał, i do rozpoznania kwestji o d- 
c z y t ó w  l u d o wy c h .  Do ukończenia jej 
prac wszelkie tego rodzaju odczyty w całem 
państwie będą wzbronione, z wyjątkiem Pe­
tersburga, gdzie odczyty dla ludu dalej będa 
ęię kontynuować.

Podczas tegoiccznej wystawy politechni­
cznej w mieście Moskwie, odbędzie się zjazd 
przemysłowców i trwać będzie cały miesiąc 
począwszy od 1. przyszłego miesiąca.

Odeski Wiestnik donosi, że niektórzy 
'mieszkańcy powiatu krzamieóczuckiego, poł- 
tawskiej gubernii, uwierzywszy dziwacznej po­
głosce, jakoby cesarz chiński na gwałt po­
trzebował robotnika i obiecywał bajeczne su­
my za pracę, poczęli sprzedawać swe osady i 
wybierać się w drogę do cesarza chińskiego. 
Wieść o tych zaprosinach do Chin, najbar­
dziej byłe upowszechniona w gminie sołoni- 
ckiej, gdzie jakiś oszust handlował żetonami 
bitemi nidv na pamiątkę wyzwolenia włościan. 
Ledwo policja potrańła przekonać, że cesarz 
chiński mc potrzebuje robotników z Ukrainy 
zadn.eprzaóskiej i odeDrała owe mniemane 
medale pamiątkowe. Zamieszczamy ten fakt 
jako dowód dziwnego stanu umysłów w kla­
sie włościańskiej, u której najdziwaczniejsze 

wieści mogą znaleść wiarę, a znalazłszy ta­
kową poruszyć masami.

Według na.inowszjch obliczeń, w półno­
cnej częśc carstwa znajduje się już tylko 
7O00 Samojedów, co w porównaniu z wyka­
zami lat poprzednich jest dowodem, że ple­
mię to chyli się do upadku, w skutek czego 
w niedalekiej przyszłości, etnografia zapisze 
je jako zupełnie wymarłe.

jeden z artystów dostał im *  ętwilowagi ^Ftąka 
nia za kulisami.

Gospodarzb skarz^ się na wielką pusuchę, 
tak, iż posiane zboża jart nie schodzą Jużeli 
tak dłużej potrwa, to rok obecny będzie bardzo 
fatalny, głodowy Zyta ozimego część większą _  
już z pierwszą wiosną przyorać musiano, gdyż 
zginęło przez zimę.

A przy wielkiej posusze, za mało zwilżają 
ulice naszego miasta. Wczoraj i pozawczoraj, 
przy wietrze dosyć silnym pył uliczny zasypy­
wał ludziom oczy, tak, iż wielo ósób dostało za­
palenia. Obecnie ani Rada miejska, ani Wydział 
Rady miejskiej, ani żadna komisja niema na cży 
szczanie miasta i skrapianie ulic żadnego wpły­
wa. Dyspozycje w tym względz e należą do pre­
zydenta miasta i urzędu budowniczego.

Jednostajna i piękua pog da wywabia coraz 
liczniej ludzi z domów na świat boży, na czem 
i K o p i e c  Udu zyskuje, ponieważ publiczność 
grom idniej się zbiera do sypania go, nie tak je ­
dnakże licznib jeszcze, jakbyśmy tego pragnęli i 
jakby należało. Najwytrwalszych w piacy pp. 
sędziwego Pawulskiego i czcigodnego archeologa 
p. S,;na.jdra najczęściej spotkać tam można. One-, 
gdaj mieliśmy widok nader wyruszający i miły 
sercu polskiemu. Gromada okoló' 40 włościan 
z ZółkiewsKiogo na św. jurślri odpust przybyłych 
zebrała się na Kopcu i pracowała z wielkim za­
pałem udział swój zaznaczywszy wysypaniem 
kilicuset ' taczek ziemi. Różnorodne przedmioty 
odnajdują się w rozkopanej ziemi, obecnie poja­
wiać się zaczynają rozsypane drobno pieniążki a 
nawet garnki ze starą drobną monetą. ‘

— ' W sprawie Mikołaja Żurawskiego, które­
go zwłoki znaleziono d. 27. kwietnia kolo dwor­
ca w Podwołoczyskach otrzymujemy uastępujące 
szczegóły: Żurawski przybył w dniu tym ł  Ki- 

> jowa do Podwoloczysk, zabawił krótki czap w 
resteuraeji na dworcu a potem oddalił się i nit 
wrócił już więcej. Wieczorem znaleziono zwłoki 
jego w odRghjci 30 0  kroków od peronu. W 
"zasio pobytu Żurawskiego w restauracji obecni 
tam goście spostrzegli w jego zachowaniu się 
pewne objawy słabości umysłowej i z tego po­
wodu bardzo prawdcpodoDnym ’ j„st domysł,'że 
Żurawski sam ' sobie życie odebrał. Lra* Żuraw­
skiego zeznat, że nieboszczyk miał przy sobie,
400 ruili i zł "ty zegarek. R/.eczy tych nie zna­
leziono u trupa. W skutek togo aresztowano 4 
osoby, Które znalazły zwłoki a tem samem po­
dgrzane są o zabranie tych rzeczy. .

Mianowania NamiestniK zamianował
c. k. porucznika rezerwy i słuchacza praw Ma 
rjaua Jiittnera aktuarjuszem dyrekcji policji w 
Krakowie.

-
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K r o n i k a
—  Kurjetek lwow ski.

Dzisiaj przedstawiona będzie „ H a l k a opera 
Monias.zki, a jutro pierwszy występ pana Rapa­
ckiego w Kraszewskiego: „Panie , kuohanku.* 
Jestto jedna z celniejszych ról tego zuakomiteg 
artysty sceny warszawskiej.

W „obotę dana będzie „ Viuletta“ (czyli Tra- 
viata) .opęta Veidi’ego. Partja Yioletty należy 
do najświetniejszych panny Kwiecińskiej.

Pani Jakowicka, sławua śpiewaczka polska, 
przybyła wczoraj do Lwowa. Po raz pierwszy wy­
stąpi od dziś za tydzień w partji Violetty, w 
„Violecie“ . P :erwsz. rai w tej partji wystąpi 
w sobotę, jak mówiliśmy panna Kwiecińska.

Paui Jakowicka występywać będzie jeszcze 
w „Luuatyczcc , w „Normie* (Norma), ^ „ L i n ­
dzie, w „Trubadurze*.

Rarytonista, Kohler, z opery warszawskiej, 
zaangażowany dla opery tutejszej, przybywa przr 
końcu maja do Lwowa. Al

Nielzielue przedstawienie dramatu „Rycerze 
mgły* do końca aktu trzeciego szlo jeszcze du- 
^rze —  lecz dalsze akta doznały przerwy, gdyż

—  Ekscerzuwa Karolina, nieszezęsliwa 
małżonka cesarza Matsymiljana, w coraz to o 
płakanszyrr znajduje się stanie. Wydaje je j się 
ciągle, iż jest tygrysem i skulona w kącie poko­
ju rzuca się na kc.żdogo przybysza, który chce 
się do niej zbliżyć. i

— Stanisław ów  d. 4. maja 1672. Dowie­
działem cię wlaśu.a, iż stanisławowska straż o- 
chotnicza ogniowa w dniu śgo. Jerzego^ wypra­
nia w ogrodzie Strzeleckim „Yolksfest"; spioszt 
więc, aby się z wam; podzielić tą wesołą i oclio, 
czą wiadomością o „Yolksfeście* w Stanisławo­
wie na polskiej ziemi, pWfez polską' ritocR-eijża- 
lmprowizowany ńi; „ Vólksfóst fur das lnterssse der 
freiwillige1.) Peuerwehr“ j a t  opiewają li hiem.i,- 
ckie ogłoszenia; „^olksfeśt*- na pćhybei riaehąn. 
i Rusynam „Volksfośt“_ zamiast f e s t y n u  l u­
d o w e g o ! *  P

Rugnjmyż tedy meoiiecczyziię wszelkiemi 
naszemi silami, krzyczmy nr- ińnych mniej świa­
domych ińtełesów narodowych, kiędy sami prze­
konani o ' żiem guiotącem ducha narodowego^ ze 
świadomością godną przekleństwa, piszem się 
„freiwillige Feutzwehr" :: ogłuszamy „V  dksfest.

—  Z pod Babiej gory. W Jordanowie d, 
29. kwietnia^odbyło się nabożeństwo lOleune 7. 
powodu zaręczyn aiuyksiężniczki Gizeii, na któ 
rem odśpiewano na glosy hymn śgo. Ambrożego 
a po skon .zonej wotywie li/mn ludu na uproszę^ 
uie błogosławieństwa całemu pannjącenu. do­
mowi.

— W Cieszynie, w niedzielę. kL- -ón maji
odegrali amatorowie w Czytelni lądowej trzya-

c z y n a e j  m o r a l n o ś c i  c z ł o w i i  k *  n )- 
budzą. . .* Nie przeczę; ale chwytam się tego 
zarzutu, by -eń właśnie argument ukuwać 
dla siiMe. B i e r n ą  jest, powiadacie, moral­
ność stoicka; od e  z ł e g o  chroni ,  ale m e  
p o b u d z a  do do b r e g o . . .  Jakkolwiek w 
naganie tej widzę jednostronność i przesady, 
przyjmuję ją wszakże, jakby wyrzut zup* lnie 
słuszny Lecz się wam podobniutrulpi i od­
płacam: M o r a l n o ś ć  na m i ł o ś c i - l i  ci­
pa r td? n i e b i a ń s k ą  pjrawie,  ani  e l s k ą  
bywa,  gdy  je j  m e  c z y n n i e ,  z a c z e ­
p n i e  — że tak. powiem -  z a c h o w y w a ć  
p r z y j d z i e ;  i l e ż  za to razy  upada ,  
g d y  b r o n i ć  s i ę  t r z eb  a N i e  w o d ź  
nas  na p o k u s z  en i e !...

...Miłość jest to siła. rzutu.  Każdy wie, 
że inna rzecz jest bronić się, a inna napa­
dać... Do ataku jest kawalerja, słabsza za 
to od ruszającej się wolno piechoty w od­
porze... Siła rzutu, czyli odśrodkowa wzmaga 
się w stęsunku długości promieni-1 swego 
działania; „łabme przy centrum.. Tak jest i 
z miłością: im bardziej c z y n n a ,  tem po- 
tęźniejsza; słabnie aź do zera gdy w stai 
o dp o c z y n k u ,  nieunikniony przecież, od 
czasu do czasu, przynajmniej pomiędzy śmier­
telnymi wejdzie; wtedy nadchodzą czyhające 
na tę chwilę pokusy; wtedy siła odporna 
człowiekowi niezbędny się staje. „Silny by­
łem jak lew — powiada arabska poezja — 
jak lew pustyni ciezwalczoDy; szczyt nieba 
nie był dla mnie za wysoki, pustynia dla 
mnie nie miała przestrzeni: dziś weźcie mnię, 
prowadźcie jak dziecko, gdzie chc.ecieg.slab- 
szego nie masz odemnie, i -'u iak muj , 
nawet wszelką dzielność utracił. ‘

Bo, jak wszystko co jest, > o żyje, mo­
ralność ma także dwie strony, dwa b y t o -  
s t a n y :  b i e r n y  i czynny.

Czynnemu wystarczy m i ł o ś ć ;  dla dru­
giego azeba nam u pogan zapożyczyć pod­
stawy —  s t o i c  yzm u.

Łatwo jest mówić kochaj ,  c zyń  do­
brze,  gdy się zwraca mowę do człowieka, 
który jest o tyle szczęśliwy m,_ że. cokolwiek-1 
bądź może... Łatwo jest k o c h a ć  z p r z e ­

pe ł n i e n i a  serca,  łatwo jest c z y n i ć  do­
brze,  g dy  są ku t emu ś r o d k i ,  łatwo 
jest dawać,  g dy  się ma Ale, gdy czło­
wiek, zamiast zajmować w społeczeństwie to 
stanowisko dodatnie ,  fatalizmem urodzenia 
lub dla innych przyczyn, znalazł się w- poło­
żeniu w-prost przeciwiiem; gdy zamiast być 
sam ogniskiem odśrodkowego działania, jest 
przeciwnie tarczą, w. którą godzą wszj-stkie 
i.ociski, wszystko złe, gdy nic nie może, nic 
lie daje, bo nic nie ma, bo nikt jego darów, 
nie potrzebuje - -  tak są pospolite i liche — ’ 
kto ceni dobroć biednego I na co mu wtedy 
zda się czynna miłość, którą każdy w nim 
poeardzi, za. obłudę poczytał Nie stokroć-li 
mu pożyteczniejsza wtedy i dopóki z poło­
żenia takiego nie wyjdzie, z a t w a r d z i a ł o ś ć  
s t o i c k a  w której się zawarłszy, jak w 
nieprzeszytej skorupie, zimno i z pogardą 
mógłby spozierać, dosięgnąć się im nie da­
jąc, na wszystkie rozjuszona przeć.w niemu, 
wszech boleści jędze? —  „Niech się modli!* 
powiadacie... Dobrze to jest; ale szukanie 
ratunku w modlitwie, to szukanie go na ze- 
wiatrz sieł ie, u potęgi wewnętrznej, a więc 
osłabianie się jeszcze, gdy sie już i tak aż 
do zbytku iest słabym.

i ł i \‘j)ii" i-ifit*" u •-(" ii; jl‘ -.i i do 
Tym, co dotychczas byli urzędowym* tłu- , 

maczami uanK' ęhrzesciańśkiej, co. się mj,epili 
jedynymi Dowi ernikanr i pełnomocnikami 
Chrystusa na, ziemi, nie chodziło wcale o 
rozbudzenie uczucia g o d n o ś c i  w człowieku. 
Mieli do zwalczenia, jak powiadają, „pychę" , 
starożytnego Rzymu' przvtem budował za 
wsze i budują dotąd jeszcze wszystko na je­
dynej, wyłącznej podstawę w ładzy... By 
władzę tem niewzruszeńszą w posadach uczy­
nię, czyżto środek nie najłatwiejszy, _ choć 
może ai_i najszlachetniejszy, ani najwznioślej­
szy, o s ł a b i ć  j e d n o s t k ę ?  uczynić ją tak 
słabą, by juź nigdv a nigdv nie mogła pod­
nieść sztandai u ^pozuęjiY Tej się tez zasady 
trzj mano. Mówiono wprawdzie raz do roku, 
przy odczytaniu odnośnej er/aneelii, człowie 
kowi, że jest c y nem  o o ż y m,; ale starano 
się mu tę wysoką zącność jęg0 l9 iie możm. 
jak  najrzadziej przypominać.

I ...., Pr o c h  j e s t e ś  i w proch,  s ię  o- 
bróc i sz! * . . .  oto jest, co mu chętniej, w roz­
maitych formach, pod rozmaitymi preteksta­
mi i jak najczęściej powtarzano. Proch je- 
steś i nędzny szatana bez Chrystusa niewol­
nik; my jedni posiadamy moc i środki wy­
bawienia cię z tej niewoli, my jedni n jźemy 
cię zbawić," sami tylko posiadając klues do 
nieba. Bądź więc pokorny i cichy, buchaj 
nas, czołgaj się u nóg naszych, a ńie, to 
jako kompensację za wycierpiane przez cię 
tutaj biedy, przeznaczymy ci kar.y wi e ­
czne.,..

Więc wiekami, jedne po drugich, rodziły 
się pokolenia, we wiosicnricach się czołgają­
ce u stóp konfesjonału, od którego wstając, 
znów szły grzeszyć, bo cóż im grzeszyć prze • 
szkadzało, skoro przebaczenie kosztem żalu 
i pokory, było zawsze zapewnione? „Czło­
wiek grzeszy siedn razy na godzinę"... O i- 
leż surowszym stróżem moralności jest uczu­
cie własnej g o d n o ś c i  w człowieku, które, 
ż a d n y c h  U K ł a d ó w ,  ż a d n y c h  kom­
p r o m i s ó w  nie dopuszcza, bo oprócz zdro­
wej loiki, innego kodeksu karnego ni"1 m a: 
..Poniżyłeś się. popełniłeś postępek niegodny 
ludzkiej zacności, — jedynym środkiem po­
wstania z upadku jest podniesienie się w 
g o d n o ś c i  r z e c z y  w i s t e j  i c z y n i e ! "

Tej loikf rozumu nie przebłagają, ne 
umodlą ani pokora, ani łżfj Odpusty przeciw 
niej nie dadzą pomocy, ani nidulgencje, ani 
nawet piesze do Ziemi św. pielgrzymki Jak 
się zrobiło źle, trzeba się podnieść, począć 
robić dobrze, inaczej rady na to niema; i to 
wystarcza. Inaczej człek jest przywiedzionym 
do p o g a r d z a n i a  samym sobą.

Co będziesz prawił o m i ł o ś c i ,  .jaku 
o żywiole umuralnienia np. proletarjuszowl 
dzisiejszemu krajów zachodnich, któremu się 
zdaje, że jest przedmiotem eksploatacji i po­
gardy całego społeczeństwa, ną jego, jak są­
dzi, jedyn. i obmyślonego krzywdę? Weźmie 
cię za obłudnika, za szalbierza, i pono nie 
całkiem bez racji. Ł ishnf ii

, ..Uskarżacie się ńa hiemonalność lu­
du —  woła, w jednem z natchnionych swych

COZe-kazan, pastnr Channing z Bostonu 
ście uczynili, dla pouniesienia go z Icałm j 
nędzy i łez, w której gnije ? Azaź nim nie 
pogardzacie, azaż mu "swej wyższości (lać 
uczuć nie usiłujecie . na każdym kroku?,.. 
Chcecie, aby się podniósł ten, którego i ciąż 
tylko poniżacie, aby szanował was, społe­
czeństwo i prawo, oń, który hjó wie co to
jest s z a n o w a ć  s a m e g o  siebie.,,. Go­
d n o ś ć  l u d z k ą  najprzód, obudźcie w czło­
wieku —  a DÓźniei dopiero oczekujcie od 
niegu g o d n y  ch c ł o w i e k a  o wo c ów! . . , "
'iu ' ' . ■ u ^ Jr 7V........... -1

Ale, by podnieść godność człowieka na 
to jeden tylko środek:, zapalić w nim p o ­
c h o d n i ę  r o z u m u ,  wjkształcić w nim 
s z l a c h e t n i  uczuc ia ,  dać mu poznać 
słodycz wy ż szych,  w z ni o alej  szy ch  r o z ­
k o s z y  serca i umysłu, b j, raz w nich za­
smakowawszy, nie miał juź ochoty, nie mógł 
juź więcej do niższych. [ zwierzęcych zaehceń 
powrócić... Ale uczynić to wszystko," .to zna­
czy w y e m a n c y p o w a ć  gmin.  postawić 
go na równi ze sobą —  a tego właśnie, uie- 
chcą dziś będący w posiadaniu wierzchołków 
społecznych, bo, gdyby na to przystali, pra­
gnąc przytem zachować zajmowane stanowi­
ska, musieliby sami, jak tc mówią, , wziąść 
się na pazury" i z „mutłochem na drodze 
moralności i wiedzy p u ś c i ć  3 i ę w z a w o ­
dy... Tego właśnie nie chcą, powtarzamy) 
zacofańcy; wolą gnuśnieć dotychcz&sowem 
swem lenistwie, i dlatego walczą przeciwko 
oświacie, walczą przeciw składkom na azko- 
ły, c h o w  aj ą ś w i a t ł o  p o d  ko r z e c  i— 
by własne ich nędze nie wyszły na jaw..

Przypomina mi to, aź do złudzenia pe 
wuą szlachciankę naszą, którą pewnego ra­
na zastałem w spazmach od gniewu na siu- 
żaca: U bo ........

—  Co pani jest? spytałem zatrwożony...
—■ Ahi to przechodzi wszelka „ideę*. . .  

Wyobraź sobie pan n*u czem we zora wieczór 
złapałam Anusię 8...

eL Oóź takiego, romans jaki?..,
4wv<*t i Ale" gdzietam ii ° * 11,1 3> Ale gdzietam!

—  Nadużycie zauiania, ?

— Eh nie! pod tym względem na Anu­
się. chwata ■ Bogu J ;jeszcze .Jtarzyć się: tiie 
yipin powodu...

-j- Cóż więc?
luf — Coś ^fekroĆ' nad " to ' wszystko gorsze -" 
go... Wyobraź sobie pau..: Alę chcę mówić 
porządkiem: od pewnego już czasu zauważy­
łam,: że mi Anusia strasznie dużo. ękspensu-
je świec... Nie mogłam pojąc! co .to znaczy ?... 
Nckóniec, wczoraj, 'żniecierpliwions widząc'

. . . . .  . .  ! .. idługo światło w jej oknie, wstałam z łóżka, 
i poszłam'się przekonać co robi ?.., Wyobraź, 
sobię pań, zastaję moją Anasię.. J t ~o~s ie 
donno en 'cent, je  vous le domie en miilc... 
Zgadnij pan?.,. Północ minęła a ona siedzi 
nad książką i czyta. . .

— Niemoralną książkę jaką, zapęwrję,?r i
— Yie gazietau!’ moją  ̂ ksiitzk.ę a ją 

przecież niemoralnych książek „u.siebie, pie 
trzymam l-,.',
. — , Więc wzięła się do czytania 'nie pór- 
nonczywozy dziennych rybót, nie dopełni-1' 
wszy obowiązuj.,. ,

AŁ1 jaki pan jesteś, że zuajesz -Się' 
nie pojmować o co ehodai... Chyba może u- 
myślnie, aby mnie drażnić?...

•s—] Czyżbym się Ośmielił?!.:? b9^q siiiMw ^
— Ov,szem Anusia jest bardzo -pilną n 

pełnieniu obowiązku, to jedyna 1 jej' .zaleta... 
Dobirt. przytem. 'dla -dzieci!! Kochają ją bar­
dzo... Ale wyobraź .sobie pan, zsjmmp się 
lekttirą,  iaikby p a n i  ja k a !-  Ja s ama  
na i przeczytanie "czegokolwiek znaleść nie mo­
gę chwili, tyle i mi czasu zabierają dzreci '(zg[- 
pomniała c s t r o j u  i wi źy*  ie.h;l.. leślł 
imoja służąca pozwoli sobie Czytać, to c ó ż  
j a . j uż  b ę d ę  l e p s z e g o  o d . ni ej'!... Za 
powiedziałaiń jej, źe jeźli ją raz jeszcze na

 x__ e'y -i i   i  i :  i»  . i  . i l _  a  l ' 1czems podobnem złowię wy pędzę j  a k p ? a !-. 
'*! Eu tym w y k r z y k n i k u '  o d ' s e r c a . .
spuszczam kortynę.
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atiTWIIf tTieszewślćiego „Piekielne
męki. “ Przedstawieniem tem zakończono tera­
źniejszy okres zimowych przedstawień a podcza^ 
lata ^ a fcŚ esiK oi Zarząd ̂  przygotuje s^eieg na 
wyc przeastawieu, które są głównym' środku® 
ożywiania czytelni.

—  Zakład kąpieli m ineralnych w Siawm- 
ku pod Lublinem w dniu 1. maj i  otwartym z 
stał. Łazienki są z grnntn wy.estaurowane, ^ -  
wnież odświeżono i udogodniono lokale dl aBs ł a ; 
Omnibus kursuje codziennie z Lublina 
winka. , Skuteczność wód Sławińskich Uj
stała przez lekarzy i chemików.
■ _ . . o . /  na młodzież—  W Czerm owcach zebrze ^ ̂  ^

polską kształcącą się za ;  ziomiałkow_
złr., kwotę tę przesłano £ ff0wa, która za- 
skiej, żony prezydenta ^ a  przeznacze-
jęła się wysłaniem jej na .... ,
nia.

' -  W Monachium bibli°"
«** -  g a s f i K ? * * '*dzieł każdemu mies-k

—  " ,
180,322

liugów. P —— “ “
' i_  Ludożercy. Pewien statystyk obliczył 

ilość ludożerców, jacy gdziekolwiek. jeszcze się 
znajdują- ■v'f®dłllg m3°°  liczba 'ich - wynosi 
1 930 .0 0 U- “  eg,J lia ^ s p y  australskie przy­
gada 1,000.000  ua Australię 50.000 a do 
800.000 na Afrykę.

—. pruski przem ysł., w Potsdamie kuło 
Berlina nmario przed dwoma tygodniami dziecię. 
Matka jego w szale rozpaczy porwała łopatę i 
niepostrzeżona przez nikogo rozkopała świeżą mo­
giłkę swojego dziecięcia. Już daleko postąpiła ta 
robota, guy spustrzegli ją grabarze i w najbru 
talniejszy sposób gwałtownie wytransportowali 
nieszczęśliwą kobietę z cmentarza. Podczas tej 
sceny krzyczała ona konwulsyjnio, że jej dziecku 
ukradziono trumnę z grobu, że leży ono bez 
trumny i Grnchnęło to w mieście i mnóstwo lądu 
zbiegłu się ua cmentarz z kijami, aby zapycha­
ją0 je w świeży groby, przekonać się można czy 
są trumny. We wielu grobach nie można było 
natrafić na trnmny, a ponieważ były i inne po­
szlaki, że dwaj czeladnicy grabarza odstawiali 
trumny ze świeżo pochowanych nieboszczyków na- 
powrót do składu trumien i sprzedawali inne 
rzeczy pozdzierane z umarłych, więc omal że nie 
pozabijały oburzone kobiety potsdamskie stróżów 
cmentarnych. Cała ludność miasta jest tak roz­
jątrzoną, że domu grabarza strzeże nieustannie 
policja, a na cmentarzu we dnie i w nocy stać 
musi także nosternnek policyjny. Opinja publi-. 
czna ftómaga się koniecznie otworzenia pewnej 
liczby grobów przez komisję sądową, aby prze­
konać się, czy rzeczywiście grabarze potsdamscy 
nie urządzili sobie spekulacji handlując . trumną.
mi pochowanych nieboszczyków?

- Przemyśl 4. “ aJa- Wyczytawszy kore­
spondencję z Przemyśla z d. 20. kwietnia w nr. 
112, Gazety Narodowej proszę o umieszczenie 
odpęwiedzi na zarzut zrobiony w interesie bie-’ 
dnyęh i ębpryph, dla, których w sparcijji j  chciano 
urządzić Teatr’  amatorski pod zarządem moim, a 
który a  .powodu, że nam nie chciano dać sali, 
ni© mógł być przeprowadzonym, choć wszelkie u- 
stępstwa ze utrony uaszej były, ażeby te obydwa 
przedstawienia, tak ua oświatę ludową jak dla 
Towarzystwa św. Wincentego, mogły być pogo­
dzony . .osiągnięte. Ażeby więc uspokoić szano- 
wnegi korespondenta z Przemyśla W. R. a uaj- 
głównlć*" na wyświecenie prawdy, które tak nie­
chętni# ̂ ióro stara się pr/.ycmić czyniąc ujmę 
Towarzystwu św. Wincentego i dla sprostowania 
ogólnych mniemań skreślę pobieżnie, eo jest To- 
warzygj,®) św. Wincentego a Paulo? źródła do­
chodów?, czynności? rozchód? ©raz korzyści jakio 
przyniosło dotąd dla miasta? . . .  !

Bcak wszelkich zakładów miłosierdzia w 
mieście fiaszem, i możności niesienia pomocy cier­
piącej -ludzkości (który się już w rok 1863 dał 
uczuć) jyywoląl potrzebę zaprowadzenia Towa­
rzystwa św, Wincentego a Paulo —  myśl ta 
wyszła z łona zacnego kapłana ‘będącego przy 
katedra© przemyskiej,. Misję przeprowadzenia w 
Życie Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, w 
mieście naszem przyjęła na siebie JO. ‘ ks. Ja- 

-dwiga Adamowa Sapieżyna, która z całą skm- 
pulatnością znanej w kraju rodziny z cnót i re- 
“ gijnego poczucia pełni i przewodniczy

Pod jej Włęo przewodnictwem zawiązalo A
Towarzystwo sw. Wincentego a Paulo na „ni?,
14 . mjy^i 1868 roku. Dochód Towarzystwa »k}a
da się ,  jałmużny zbieranej w dozwolone święta 
Towarzystwu statutami w katedrze, z zwykłej

■ „pieką doktora, wouy miumcime,
/ ’ do potrzeby choroby zastosowane, mleka 
iest^nn? uiiesięcznie, a jak wielkiem to 

iznie Bió16,*Stwera> ten m0 ê oceutó> c0

ile możności paradzie szerzącemu' się proletaria­
towi, który z tego zgaugrenowanego ’ społeczeń­
stwa i zaniedbania religijnego wypływa —  P0_ 
trzeba ochronki okazała się z relacji pań, które 
zwidzając chaty nędzarzy, miały sposobnosć na­
oczną przekonania się o tem.

Bez stałych funduszów, nie mając grosza 
na to wyłącznego, polegając li na, dobrej spra­
wie i ufności, w Opatrzność Boską, uchwalonem 
zo.-tało na jednym posiedzeniu pan Miłosier­
dzia wprowadzenie ochronki, która za staraniem 
JO. ks. Sapieżyny weszła w życie. Zacna ta da 
ma bowiem, udała się zaraz do burmistrza by- 
deS° p. Frankowskiego z posiedzenia i wyjednała 
że Eada miasta  ̂ przeznaczyła na utrzymanie 300 
zł. i 150 zł. na urządzenie. Polecono jednej z 
pań wyszukanie stosownego lokalu i wynajęcia 
go, a JO. księżna zawezwała Siostry Felicjanki, 
które zjechały i zarządziły urządzeniem lokaln do 
potrzeb i metody ich wychowania zastosowane, a 
w rokn 1870 22 maja było poświęcenie i za­
prowadzenie Ochrony. Na urządzenie, opłatę 
czynszy za dam w kwocie 165 zł. i na ożywie­
nie dzieci, wydaio Towarzystwo nasze do 1.500 
zł. nie licząc w tu kwest okolicznych i księdza 
najpr^ęwieiebniejszego biskupa, które do rąk sa­
mych Sióstr Felicjanek ’ wpłynęły. Zbytecznem 
sądzę by było dowodzić jakim są dobrem Ochro­
ny i ozem są —  wkrótce znalazło w niej do 80 
dzieci przytułek, pożywienie, nauki i kiernnek 
religijny, a Siostry Felicjanki pozyskały swoją 
anielską dobrocią i łagodnością —  miłość nie 
tylko tych dzieci, które nauczają; lecz wpływ 
zbawienny na rodziców, a w roku już drugim 
20 dzieci, nie umiejących poznania nawet liter, 
lecz które się żegnać nie umiały, umiejąc pisać 
i czytać poszło do szkoły. —  Towarzystwo na­
sze posiada mały zbiór książek, złożonych z dzie­
łek ludowej i religijnej treści, za staraniem i 
pod kierunkiem księdza dyrektora Teofila Łę- 
kawskiego, znanego kapłana z cnót i umieję­
tności niepoślednich —  mały ten zbiór służy To­
warzystwa św. Wincentego a Paulo do użytku 
chorych i ubogich Towarzystwa, zarazem i dla 
pożytku duchownego i pouczania w tej treści 
pań miłosierdzia. Towarzystwo św. Wincentego 
postarało się jnż w drnginLroku istnienia swego 
o zastęp młodych dziewic, zwanych podług wy­
rażenia statutów ekonomkami, które swoją pra­
cą i zaoszczędzenia grosza, od własnych potrzeb 
przyczyniają się do powiększenia dochodu Towa­
rzystwa, pracując około dzieła miłości bliźniego 
szyjąc do Ochronki i dla biednych Towarzystwa 
naszego, do lat dwóch urządziły dwie loterje fan­
towe, z fantów przez nie zrobionych, z których 
to loterji z każdej po 50 zł. dały na żywienie 
dzieci w Ochronce.

kwesty* rok rocznej przed Wielkanocą.po mieście, 
z Bkłaćfek pań miłosierdzia płatnych tak zwa­
nych honorowych, na miesięcznych sesjach To­
warzystw^, z koucertów, loterji fantowych, tea­
trów Ula Towarzystwa urządzanych, z darów, 
dobrodziejstw i festynów ludowych. Kwota z tych

i źródeł wpływająca robi dó dwóch tysięcy, bo co 
w jednym rokn mniej to w drngim więcej. Z te- 

; go dochodu są zaopatrzeni bie.dni chorzy przez 
1 panie miłosierdzia wyszukiwani, starcy, kaleki, 

wstydzące się żebrać rodziny, sieroty studentki i 
i Studenci  ̂• którzy dobrą konduitą i nauką zasłu- 
I gują na opiekę — jest utrzymana na Zasaniu

Izba  kasztem Towarzystwa, w niej 8 sierot i
kobietajdp* nadzoru gotowania jadła, utrzymania 
:zystośc.p pod zarządem i Szczególną obserwacją 

jednej 1 pań Towarzystwa, z wyłącznym kierun­
kiem posłlania do szkoły i ochronki z zastoso­
waniem-do wieku i potrzeby sierot, miesięcznie, 
w przecięciu jest w opiece do 30 rodzin, które 
zmianą n a lepsze zdrowia i bytu się zmieniają; 
rozdawane są bony, czyli kartki na prodnkta do 
ży°ia, które ćo miesiąca są płacone, na mięso, 1 
chleb, mąkę, kasze, sól, masło, kawę i cukier, z 
zastosowaniem do stanu osoby, zdrowia i potrze­
by większego ubóstwa, w zimie drzew© na opał,

, « ' arstwtf^opieka Aktora, wody mineralne, żęty-
* ba, dr,  ty. 1 nVn

I naocznie 8i© w .
tem przekonał “ leszkaniu i przytnłku pędzy o

I nia, barąhany I  Zlmia zaopatruje się w odzie- 
sztujo rok’ rócznCieÛ kl ciePłe i obuwie, co ko-

«  I n * .  do T  A( naszego pokazało aje . lstn'ema Towarzystwa 
ochrony dla małych Mzi^ |eUc. roiulolI) założenie 

' p on ie ś*  nlgę *  możność z a r l l  ^  ,8P°sobenl 
yiyrobnikÓT dziennych jak i rzemieślników i o

.łih a ife  .A

Towarzystwo św. Wincentego a Panlo w 
Przemyślu nie jest filią żadnego Towarzystwa, 
lecz samoistnie dzialającem Towarzystwem na 
Przemyśl, i potwierdzonem przez wysokie namie-- 
stnictwo. Zostaje li tylko w dnehowej łączności 
z wszystkiemi konferencjami świata, odbywa swoją 
czynność jawnie, a wolno każdemu przekonać się
0 prawdzie słów skreślonych, bo każda czynność 
tak moralna, jak każdy grosz wydauy jest w książ­
ki Towarzystwa zapisany; wszystkie kwity mie­
sięczne są na sesjach administracji przejrzane i 
przez osoby zarządzające Towarzystwem podpisa­
ne. Zatem opinia lokalnie obiegająca po Przomy- 
ślu, jakoby Towarzystwo św. Wincentego swe 
zbiory wysełało dc Paryża dla ojców jezuitów 
oraz du Krakowa dla przełożonej sióstr miłosier­
dzia, jest nioodbitym fałszem, mającym swe źró­
dła w clięci zrażenia i paraliżowania chętnych 
serc i udziału w tem dziele miłosierdzia. Smu­
tnie jest rzeczywiście bardzo, że szum oświaty lu­
dowej tak mocno wezbrany powodzią dzisiejszych 
spaczonych wyobrażeń. Pragnąc zaiste dobrego, 
nie szanuje zasad i przekonań pr/odków naszytej
1 arga się na Towarzystwa, zaprowadzone przez 
- świ?t0g° 1 jałmużnika, jakim byl
sw Wincenty a Paulo! a dowodem chęci wspól­
nych do ogólnego dobra jest, że w skład komi­
tetu pań oświaty lndowoj wchodzą i panie Towa­
rzystwa naszego. Zresztą odsyłam mego młodego 
korespondenta z Przemyśla do szpitala dzieciątka 
Jezus y. Warszawie, a zwiedzając go, nabrał by 
więcej moralnego sądn i podstawy du ocenienia 
tak wielkiego świętego i dzieł jego, zaprzestając 
bezzasadnych czurnidel, któro młodomn nie przy­
czynią ani miłości lndzkiej, ani błogosławieństwa 
boskiego, odpowiadając na słowa korespondenta 
z Przemyśla, daleko jestem bardzo od chęci pole­
miki dziennikarskiej. Wszak dałem aż nadto do­
wodów, przez lat cztery nie odpowiadając na ża­
den artykuł, tyczący się osób administracji To­
warzystwa, choć w skład jej wchodziłam. Lecz 
widząc, że na mylnych wyobrażeniach cierpi do­
chód Towarzystwa naszego, a z niem i biedni je­
go, a ostatnia korespondencja z Przemyśla po­
wiada, że Towarzystwo św. Wincentego kładzie

?wZ°ięIÓaCle7 ludo,weE Ćlo której z taką energią
Uiezbitem ' ic v  Przytoczouych dowodów jest 
“  tem, . ze Towarzystwo gw Wincentego inź pierwej było na tej drodze, ho i ?
studentów, jak dzieci w ochronce -  poL m i °ł© 
muszą wejść w skład nalożąch do oświaty indo­
wej, zresztą jako młody niech przyjmie przestro­
gę. że cnotą narodową była część dla wiekn i 
niewiast polskich, które w cnotach i kierunku 
religijnem przewodniczyły młodzieży, zatem, je ­
żeli czasy obecne są szczęśliwszemi dla ucisku kra­
jowego, a mogąc coś dobrego zdziałać, działaj­
myż wspólnie, z wyrozumiałością, i niect nam

ii |» |
Lwów, z Izby handlowej 

dnia 6 i maja 
II . Aleje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Lud,w!lca 
„  Lwow.-Czern. Jassy 

Banku hip. gal. z wpł. 60°/0 
„ krajów, z wph 40% 

II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. krod. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/o w- a- 
Banku hipot. gal. 6 u/„
Gal. zakł. kred. włość.
U l. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic.

płacą | żądają
złr- wal. a.

■356 50 
166 50 
164 00 
70 00

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesariki 
Napoleondor
Pół imperjal roiyjiŁi 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebr >

Wiedeń d. maja 
Papiery państwa agstr 
renta aurtr. w. ».

srebrem
Pożyczka est. z x, 1839T IMI ri^Oll

83 OG 
75 00
89 5(1 
92 O
i
7g 60

257 50 
167 60 
165 50 
71 00

83 50 
75 50 
90 00 
92 75

77 25

5 27 
5 30-
8 90
9 00 
1 70 
1 52 
1 67

110 50

5 35 
5 37 
9 00 
9 IŁ 
1 80 
1 53 
1 68 

111 00

64 80 
72 30 

327 50

64 90 
j'72 40 
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korespondent z Przemyśla zawierzy, ze i nam 
swoboda wyznaniowa jest miłą, potrzebną i do­
zwoloną. Nie uciskajmy się wzajemnie, jeżeli tej 
wolności dla drugich pragniemy, a biorąc sobie 
przykład z izraelitów, którzy chętnie •- w czasie 
kwesty wielkanocnej tak dla Towarzystwa się 
przyczynili, jak i po sklepach na gwiazdki do 
ochronki, choć tiie są katolikami, a zamiast chęci 
przyganiania tak osobom Towarzystwa św. Win­
centego jak i duchowieństwu dyecezji przemyskiej, 
niech wejdzie sumiennie w przyczyny, dlaczego 
to duchowieństwo się usunęło? a wpadnie pewnie 
na prawdziwy powód tego. Aż nadto znane z cnot 
jalmużniczych duchowieństwo nasze, żeby dzieła 
oświaty ludowej, opartego na grnncie religijnem, 
nie popierało, lecz teu zarznt jako zupełnie nie 
czyniący ujmy naszemu duchowieństwu pomijam, 
taki bowiem zarzut można powtórzyć słowy kore­
spondenta z Przemyśla istotnie, „że wyszedł z 
mętnego źródła11, i daj Bożo, by przed światłem 
natchnienia religijnego pierzchnął, czego mu od 
serca życzę

Przemyśl dnia 2. maja 1972.
Wiktor ja  Longchu łftjjS.

—  N o w y Sącz dnia 3. maja. Dnia 2. maja 
br. odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu 
uczeń kl. VIII. tutejszego gimnazjum, Stanisław 
Dembowski. Wedłng lista znalezionego przy nim 
miała miłość bez nadziei być powodem samobój­
stwa. Stanisław Dembowski ze Starego Sącza, li­
czył lat 19, i był młodzieńcem dość pilnym, ale 
zamkniętym w sobie, a ci co go znali, zauważali 
na nim symptomata chorobliwej melancholii. Dniem 
poprzednio, jak wykazało śledztwo, kupił on so­
bie pistolet w sklepie, a noc przepędził u jedne­
go z swoich kolegów na nance historji polskiej. 
Nazajutrz wyszedł wczas rano w towarzystwie 
przyjaciela swego, także ucznia VIII. do pobli­
skiego laskn w Goląbkowicach, a po drodze u- 
skarzał się przed nim, iż mu życie się sprzy­
krzyło, iż się dawniej cznł zdrowym i silnym, a 
teraz jest osłabiony, ii widzi się tak przez swych 
kolegów, jakoteż przez bliższych krewnych nielu- 
bianym, prócz tego jnż dawniej często wobec te­
go samego kolegi oświadczał, że kiedyś sobie w 
„łeb palnie11. Przyszedłszy do lasku; strzelał Dem­
bowski kilka razy do celn, a następnie oddalił 
się o kilkanaście kroków, oświadczając, że idzie 
na stronę. Może w trzy minnty potem usłyszano 
strzał, a gdy kolega jego w tej prawie chwili 
przybiegł, Dembowski jnż nie żył. Knla przoszła 
przez skroń a wyszła dragą str„ną nieco wyżej 
przez czaszkę. Stało się to między godziną 10 a 
11 przed południem.

—  Z Jaworowa, w  niedawnuch nnmerach 
Gaz. Naród, umieszczone artykuły: „Nasze są- 
downictwo“ zawierające tyle w sobie prawdy wy­
powiedzianej bezwzględnie a z codziennej prakty­
ki czerpanej pobudziły i muie do chwycenia 
pióra w ©eln skreślenia kilkn -obrazków ■ z „na­
szego sądownictwa11 w ściślejszem słowa znacze­
niu, bo sądownictwo w Jaworowie, ć zaprawdę 
przewróciłby się ze sromn i wstydu w grobie 
niejeden z dawnych Nestorów prawodawstwa gdy­
by się tam pod ziemią dowiedział, jak się też 
toczą teraz sądowe sprawy w ogóle a n nas w 
Jaworowie w szczególe —  oto przykłady: Do
jednej ireałności a własności' komory tntejszej 
przypiera grnnt przyległy* jako nienrodzajny nie- 
obrabiany lecz pustkowiem leżący. Właściciel 
sąsiedniej realności i gruntu począł oparkaniać 
nie tylko swój grnnt, ale i ten przyległy a wła- ■ 
snością gminy będący. Zwierzchność gminna za- 
systowała mn te operację; przeciw rozporządze­
niu temu wnosi tenże rekurs do sądu, który 
wcale prędko przyznać należy wydaje wyrok: 
że wolno oparkanić stronie pozywającej grunt 
miejski aż do rozstrzygnięcia procesu, i jak 
Deus ex machina powstał parkan wcale pię­
knie i trwale zbndowauy przez sąsiedniego wła­
ściciela na grnncie miejskim, poczem w spokoju 
i miłej zgodzie minął rok cały zamącony tylko 
kilka terminami ot tak dla formalności. Urząd 
gminny w gorącej kąpany jak to mówią wodzie,
niemogąc się końca tej blisko już l 1/* r°kn
wlekącej ęię sprawy doczekać, w styczniu rb. 
zaurgował prezydjum tutejszego sądu o wydanie 
wyroku, jakoteż urgens pomyślnym nwieńczony 
został skutkiem, bo wyrok z datą 31. grudnia 
1871 rzeczywiście nadszedł jnż do urzędu gmin. 
27. lutego 1872 ale jaki wyrok! Proszę posłu­
chać : Oto ponieważ c. k. sąd pow. za niekom­
petentny w tej sprawi© się uznaje, przeto za­
wiesza dalszy przebieg sprawy ..a strony odseła 
do w.niesienia zażaleń do właściwej władzy; pod­
pisano : P. Towarnicki. Proszę więc niechaj 
każdy bezstronnio osądzi, czy taki wyrok nie 
że sprawiedliwością jakiej ud c. k. Sądn każdy 
obywatel wymagać ma prawo, ale tylko z pro­
stym a zdrowym rozsądkiem się zgadza. Sąd 
wydaje wyrok, znosz,ący orzeczenie zwierzchności 
gminnej, pozwala grunt gminny oparkaniać, po 
rokn uznaje się nie kompetentnym, danego po­
zwolenia nie cofa, tylko odsela strony do wla 
dzy właściwej. Czyi może być co naiwniejszego? 
A dodać należy, że naczelnik i jeden adjnnkt i 
jeden dyuraista są radnymi miasta, a więc do­
bro gminy exofficio już ich obchodzić winno.

Przykład drugi: w lecie r. 1871 zabito w 
rzeźni miejskiej bydło niezaopatrzone cecha u- 
rzędn gmiu. Doniesienie o tom zrobiono natych­
miast, skóra skonfiskowana jako corpus delicti 
leży w urzędzie gminnym nio mogąc się 
kać być powołaną przed trybunał

docze- 
tutejszego

c. k. sądu, którego powolnoś ] i bezprzykładna 
nieczynność do podobnych bezprawi, bezkarnie 
uchodzących tylko ośmielać może

Wypadków podobnych gromadami całemi 
spisać by można lecz to przechodziłoby rozmiary 
zwykłej korespondencji kronikarskiej. Skonstato­
wać to tylko muszę, że stosunkowo niorównież 
szybciej i życzliwiej odnośne sprawy załatwiane 
bywają w tutejszem c. k. starostwie, ktorego 
przewodniczący książę Ludwik Poniński chociaż 
nie radny miasta, takowem się o wiele więcej 
interesnje, jak tego świeżo dal dowód, gdyż za 
jego głównie inicjatywą zorganizowaną została 
tak pożyteczna instytucja jak Straż ogniowa o- 
chotnicza, która w samem prawie zawiązkn liczy 
do 80 członKÓw, choć wiele i to niestety z in­
teligencji nienważa dotąd za stosowne przyłą­
czyć się do Towarzystwa. Czyż ubóstwo łndzkie 
lub brak poczucia szlachetniejszego miałyby być 
tej oziębłości powodem ? Straż ogniowa tntejsza 
miała już raz sposobność być czynną, a jest 
wszelka nadzieja, że przy usilnej wprawie i do­
brych chęciach, które całe Towarzystwo ożywia­
ją, stanie się prawdziwio pożyteczną instytucją.

—  Sprostowanie. W zamieszczonym nie­
dawno „Szkicn statystycznym zaboru moskiew­
skie wskiego11, wkradły się następnjące omyłki:
" V  W nr. 111, część 1 sza, szpalta 4ta, wiersz

%

3ci u góry, zamiast: „a dla Kongresówki o
331 X  garstka Menonitów...“ powinno być: „a
dla Kongresówki o 331 Tatarów X  garstka Me- 
nonitów“ . .

W tejże części na drugiej stronicy tegoż 
numeru w 7-mej kolumnie tablicy za rok 1864, 
dla gnbernii kijowskiej, zamiast 1,672.000 po­
winno stać: 1 ,672.500; dla Litwy, zamiast 
2 ,757.000, powinno być 2,757.500, i nakoniec 
zamiast 4,346.000 dla Rnsi, 4,346.500.

W części II, w nr. 113, na drugiej stro­
nicy, w drngiej tablicy, w kolnmnie 8-mej za 
rok 1867 , zamiast katolicy 57,11 powinno 
być 39,05.

W części III, nr. 114, szpaka __l-sza,
wiersz 10-ty i 11-ty od dołn, zamiast: „ ... z
tych 460.000 (mowa o Łotyszach) w Kurlandji, 
140.000 w gnbernii witebskiej11 powinno być: 
„z tych 462.000 w Kurlandji, 150.000 w gu- 
bernii witebskiej i 16.000 w kowieńskiej."

W części IV, nr. 120, szpalta 5-ta, za­
miast: „Niemców 70.000“ powinno być: „Niem­
ców 70.000 (1 ,07)“ , a o wiersz potem, zamiast: 
Moskwy; 321.000 prawosławnych" ,—  „Mo­
skwy 321.000 prawosławnych (4 .9 l ) .“

W części V i ostatniej, szpalta 2-ga, w
'wisrszacb 20 i 21, zamiast: „z  których 67.400
katolików i 380.000 protestantów" powinno 
być: „z których 77.500 katolików i 370.500 
protestantów". W tablicy pierwszej, w kolnmnie 
2-ej, gdzie pokazaną jest ilość stosunkowa Mo­
skwy, zamiast, „2 ,0 0 “ powinno być „2 .0 9 “ . W 
tablicy drugiej, służącej dla porównania rokn 
1864 z rokiem 1865, odsyłacz w pierwszym 
wiersza w kolnmnie czwartej, uiepowinien być 
przy Polakach, lecz powinien stać w drngim 
wiersza tejże kolnmny, t. j. przy cyfrze 41,96, 
odpowiadającej Rusinom. W kolnmnie 3-ciej, 
w wierszu ostatnim, zamiast Moskwy „775 .000“
powinno być „375 .000“ . W ostatnim wierszu
w pierwszej kolnmnie zamiast ogółem 15,947.000 
powinno być 16,920.000.

—  Wiadomości ypołeczno - ekonomiczne.
t*— Tygodnik rolniczy, wychodzęcy w War­

szawie, donosi, że w powiecie Szczekocińskim, 
zawiązało się Towarzystwo oficjalistów gospodar­
czych eelem wzajemnego kształcenia się, które 
otrzymało potwierdzenie rządu. Dla księgozbioru 
tego Towarzystwa, którego założycielem jest oby­
watel R., tenże ofiarował 20 książek. Obecnie 
zajmuje się Towarzystwo utworzeniem składki e- 
merytalnej dla oficjalistów.

—  W Poznaniu tworzy się stowarzyszenie 
akcyjne, którego celem założenie wielkiej garbar­
ni, a które zakupiło już podobno młyn na Prze­
padku, gdzie garbarnia ta ma stanąć.

—  Pod hasłem „Ręka w rękę“ zawiązało 
się na Kujawach, w Poznańskiem, pierwsze sto­
warzyszenie fabryczne na akcjach," które zakłada 
cukrownię. FI a czele tego stowarzyszenia, tak do­
nosi Dz. Pozn., stoją pp. Kozłowski,' Wilhelm 
Łyskowski, W. Morawski, Józef Czajkowski.

— W Warszawie zawiązuje się Towarzy­
stwo akcyjno-współdziełcze pod nazwą „Pośre­
dnik", selem którego ma być wywóz płodów i 
wyrobów krajowych w głąb cesarstwa i za gra­
nicą. Jak olbrzymie usłngi podobna spółka ak­
cyjna odda krajowej produkcji, objaśniać nie po­
trzeba, nic więc dziwnego, że tak przemysłowcy 
jak i handlujący spółkę tą z źywem przyjęli, za­
jęciem.

—  Z posiedzenia walnego Towarzystwa po­
życzkowego w Poznaniu, jakie się niedawno od­
było, dowiadujemy się, ‘ że kapitału obrotowego 
posiada Towarzystwo 300.000 talarów, z których 
w kasie przeszło sto tysięcy. W skutek zapisa­
nia Towarzystwa w rejest kupiecki, będzie mo­
żna swobodniej niemi operować, a przedewszy- 
stkiem z a k u p ić  dom dla Towarzystwa pożyczko­
wego połączonego z przemysłem.

_  Związek spółek zarobkowych polskich w 
Poznaniu założyło już „B ank hipoteczny w ło ­
ściański", którego statuta w komitecie głów nym  
związkn opracowane, przyjęte i rozesłane zostały. 
Założyciele wystąpili z wazwaniem do podpisy­
wania akcyj.

" —■-i ' '

Pożyczka lote* z r. 1854
1860 
1864

podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ buków.. 
Akcje bankowe.

A nglo-aus trj ackię 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Auetrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vercinsbank 

Akcje przemysłowe. 
Bndownicz. Towarz. auetr. 
Borysl. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Ałfóldzka * -
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

93 %  
103 40 
146 22
118 00 
120 00 
76 50 
75 50

płacą [żądają
z łr . w al. a.

9 » 00 
103 60 
146 50  
118 50 
120 50 
77 25 
76 00

28 OC 
51 00 

341 Ol) 
137 50 
(XX) 00 
89 50 

000 00 
00 00 

836 00 
132 25

328 50 
58 00 

341 50 
13b 5u 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

832 00 
132 75

125 6"' 
00 00 
29 00

125 80 
00 00 
29 50

182 00 ) "83 O
•256 75257 CO
»50 00 83»5 00
209 CC 210 50

Lwowsko-Ozomiow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied. 
fcupkowska
Wetrierska północno wsch. 

u wschodnia 
Listy zastawne.

Galie, bank hipoteczny 6°/ 
Bant włościańsk. galicyjski 
Iow. kred. ziem. gal. 4
u ” , ” >* .. 5°/„Bank nar, austr. 5"/4 m. \
n ” ... ” 5°/„ w. a.
Bodeacredit w srebrze 5°/ 

_  » W. a. 5°/0 
KoL obi. z pler. 5”/„ 

twoi. od p. d., pro. srobr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawx 

w 9 z r. 18b7 
Lwow.-Uiern.-Ja*. s r. 1867

166 50 
179 75
132 00
372 00 373 00
202 00 
284 00 
170 50 
146 25 
87 10

„ r - .1111. em. 
E.dolf* flrt

ptaoąjżądoją
złr wal. a.

167 00 
180 25 
183 OC

i» - ł i
!)S’ iwo©

202 25 
284 50 
171 50 
146 50 
87 3

89 60 
92 25 
73 00 
83 UO 
91 70 
00 00 

105 75 
88 25

90 O 
92 75 
74 00 
83 00
91 90 
00 00

106 00 
88 76

93 15 
102 7v 
101 m; 
100 25 
78 00 
81 75 
95 40

93 8 
103 CO 
100 50 
102 00 
78 50 
82 25 
95 60

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei *1 
Państwowej kelei 
(10*/„ podat. nrot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa

Podai'. pro*, w. a.) 
ilibiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

» „ w. a.
Papiery lotery ne

Losy Zakładn kredytowego
Rudolfa
Staniaławewskie 
Kegleyicb 
hr. P&lfy 
ks. Salm 
hr. 8t. Genois 
ks Windischgrati. 
Walditein 
ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 marł b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft. sster. 
Franki. 100 zł. oL w. p. N

—  Orędownik donosi, Że w Inowrocławiu 
w Poznańskiem, znaleziono na gruncie p. Budziń­
skiego pokłady łupku, mięszane z węglem ka 
miennym. Ludność miasta okazuje ztąd więcej 
radości jak z wynalezienia soli, którą tamże nie­
dawno odkryto.

—  Na mocy rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych w Petersburgu otworzone zostały 
kasy pożyczkowe oszczędności w gminach: Moko­
towie powiecie warszawskim i w Małogoszczy w 
powiecie jędrzejowskim, Kasy rzeczone stoją wy­
łącznie pod kiernnkiem rządu, i zawiadnją nieiui 
urzędnicy przez rząd nominowaM.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 69, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 72.

Ostatnie wiadomości.
Bąk Dzienniku Polskiego, o którym 

wspomnieliśmy na tem miejscu onegdaj, nie­
zmiernie się podobał centralistom. Zacierają 
ręce w najlepsze, i mniej więcej piszą w tym 
sensie: „Pozostanie więc u steru delegacji 
polskiej „zwinny11 Zyblikiewicz, podniesie się 
obok Diego „głęboki mąż stanu" p. Wajgel, 
za nimi pójdą mamelucy, tj. zwolennicy p. 
Ziemiałkuwskiego — i mamy delegację pol­
ską w kieszeni. A mając i Dziennik Polski, 
mamy zarazem opinię Galicji — i zrobimy 
z tym krajem eo się nam podoba.11 Chętnie 
wierzymy, iż centraliści radziby nigdy nie 
spotkać się w Radzie państwa z p. Grochol­
skim, a mianowicie z p. Czerkawskim, i 
zresztą z p. Smolką; radziby byli, aby to co 
jak najęty Dziennik JPolski w obieg puszcza, 
było opinią Galicji, — ale Galicja i ci trzej 
panowie są niedelikatni — nie chcąrsprawić 
poczciwcom Nowej Pressy tej radości.

Organa słowieńskie wzywają delegatów 
słowieńskieb, aby juz nie szli do Rady pań 
stwa — „niechaj centraliści będą sami mię­
dzy sobą."

Policja wiedeńska, ujrzawszy, ze zawie­
szeniem Wanderera niczego nie dopięła, bo 
prenumeranci byli wyrozumiali a zaczął jnż 
wychodzić , Neuer Wanderer, pod dniem 4. 
bm. dała wydawcy Wanderera do wiadomo­
ści, że uwiadomienie jeszcze ~z d. 22. kwiet 
nia przyjmuje do wiadomości, tj’. że dawny 
Wanderer może nadal swobodnie wychodzić. 
Postępowanie rządu z Wandererem nic nie 
zaszkodziło Czechom, ale mocno zaszkodziło 
rządowi.

Narodni Listy donoszą, że senat pra­
sowy pragskiego sądu karnego uchwalił, wy­
syłać do drukarń wszystkich pism czeskich 
komisje sądowe w czasie składania dzielni­
ków, aby poznać rękopisma artykułów, tj 
kto jakie artykuły pisze. Nar. Listy oświad­
czają, że dla tej przyczyny nie będą posyłać 
własnoręcznych rękopismów, tylko kopyą, 
Doniesienie to wydaje się bajką potworną 
a jednak od czterech dni niema żadnego za­
przeczenia !

Słychać, że sejm kroacki, nim się ze­
brał, a nawet nim się odbyły wybory do 
niego, ma.byóiznowu odroczony! Wojsko 
wysłano prawie do wsajstkich miast Kreacji ** 
Rząd węgiersko-kroacki używa środków o- 
burzających, byl«^wykrzesać większość sejmo­
wą w swoim duchu.
----------

i i

Telegramy Gazety„Narodowej.
Wiedeń d. 6. maja. „Nowa Pres- 

se“  donosi, że konferencje biskupów za­
mknięte, i prawie wszystkie wnioski Rau- 
schera zostały przyjęte. Żaden projekt 
przeciw uchwałom konferencji nie jest 
wniesiony.

B a jo n n a  d. 6. maja. Wieśd o 
schwytaniu Don Karlosa utrzymuje. Wódz 
powstania karlistuwskiego, Radda, prze­
szedł na ziemię francuzką.

S t a m b u ł  d. 6. maja. Na wyspach 
od trzech dni prześladowanie żydów. Sy­
nagoga zburzona, domy i sklepy żydow­
skie złupione.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 6.jjmaja 1872 

godz 02 min. 00 po południu. 
Wiedeń. Atcje franko ansfr. 140.50, Wę­

gierskie kredyt. 156.50. Anglo-anstr. .320.50. 
Unonsbank 314.00. Kolei Karola Lud. 256.50. 
Kolej eiedmiogr. 185.00. Kolei połndn 200.30. 
Kolej Alfulda 182.50. Kolei Elżbiety 250.50.
Kolej lwowsko-cierniow. 166 50. Węg.NordosT. 
167.00. Kolei północnej 233.50. Kolei Rudolfa 
180.50. Węgierska Ostbahn 146.50. Indemnizacje 
galicyjskie 76.50. Losy z rokn 1864 147.00
Usposobienie: mocne.

godzina 5 m. —  popołudniu.
Berlin, ltnble papier. 82 . Akcje kredyt 

198 . Lombardy 118*/4. Galizier 1131/ Ko­
lej państwowa 2151/*- Rumuńska 54 . Bank­
noty austr. 89 ' /g. Usposob.: silne.
Wrocław. Pszen. 245, żyto 181, owies 142

płacą |Żądają !
złr. wal. a.
92 25 93 0 )

112 00 113 00
128 CX>129 00

91 60 92 00
(XX) OJ 000 00

91 00 91 50
90 00 90 50
86 25 86 50

184 5C 185 50
14 50 W 50
24 00 26 00
16 50 17 00
28 50 29 00
40 00 41 50
31 50 32 50
23 00 25 00
21 00 22 00
38 50 39 50

88 30 83 40
44 45 44 50

112 80 112 90
94 90 94 99

W T E A T R Z E  h T S K A R B K A ^  
We wtorek d. 7, maja 1872. 

pod artystyczną dyrekcją Stani s ł awa  Nie- 
n , dz i e l skiego .
J h a l k a .

opera w 4 aktach, słowa Włodzimierza Wolskie­
go, muzyka Stanisława Moninszki.it ’1L Kapelmistrz pan Szirer.

Osoby:
Stolnik ................................... p . Borkowski.
Zofia jego córka . . . . Pna Wajcówua.
Janusz......................................... p . Niedzielski.
Dziemba . . . . . .  P. Koncewicz.
Halka . Pna Marja Kwiecińska.
Jontek • • . ,  ̂ . P. Cieślewski.
Dndziarz . . . . . .  P. Bąkowski.
Karczmarz...............................T P. Kric.

Goście, górale, hajducy i służba.
Tańce nkładu pana Bńdkowskiegft, dyrektora 

szkoły baletu.
Akt I, Polonez i maznr błękitny.

Akt. III. Tańce góralskie odtańczy p. -Bańkowski
______  z chórem. ~~
Początek o godzinie wpół do 7m ej.Q£



I V a u o z y c i  e l l  t  n  J
praktyczna , poświęcająca się zupełnie" temu 
zawodowi, mając kilkanaście lat pensjon we 
Lwonie, poszukuje posady w domu obywa­
telskim n a  w si, do jednej lub dwóch panienek.

Udziela język francuski, niemiecki, polski 
gramatykalnie i praktycznie,'jeografję, historję, 
literaturę , stylistykę , arytmetykę, oraz i w 
wyższym stopniu muzykę na fortepianie.

Ulica Czarnieckiego Nr. 3 na pier wszem 
piętrze w oficynach ostatnie drzwi. 1- ~

[2239 Wszelkie zamówienia

R e a l n o ś ć  r
składająca się z dwóch domów z ogodem, 
jest pojedynczo albo razem do nabycia.

Bliższa wiadomość pod 1. st, 582, n. 16, 
ulica Zamkowa, część III. u właściciela.

Dobra Olchowiec
o b o k  m ie ln i c y  w  o b w o d z ie

t  zo rtk o w sk im ,
składające się z 2 ciał tabularnych, obejmujące 
oprócz znacznych pustek, dominikalnej roli 
blisko 1500 morgów , pastwisk przeszło ] 3Q 
morgów, lasu przeszło 250 morgów, gorzelnię, 
propinację, 4 miyny, młocarnię i budynki go 
spodarskie murowane — są z wolnej ręki do 
sprzedania. 2238 1—6

Bliższa wiadomość w  k n n c e la r j i  a d ­
w o k a t a  D r a  H  T y s z k ie w ic z a  we 
Lwowie.

Sukien dla Dam
|ltc i lk o , trwale i po um iarkowa  

n y e h  c e n a c h , uskutecznia
F ilo m e n a  K e k u e k a ,

ulica Teatralna Nr. 5ty naprzeciw bramy 
Katedralnej, na trzeciem piętrze.

R e a l n o ś ć
mili oda .Lwowa, stanowiąca korpus tabu­

larny z domem mieszkalnym piątrowym, mu­
rowanym i młynem o jednym kamionin z pp; 
lobejmująca pola ornego, lak i-stawu razem 28 
morgów, jest zaraz do sprzedania lilii 
wydzierżawienia. 2240 1—3

Bliższa wiadomość w kancolarji adw. Ula 
jewskiego pod 1- 11 ul. Wałowa.

IPorazdrojowawlwonicznj Ib  ^  1 1 TTT 1
rozpocznie się z dniem 1. czerwca. (Jj. , ^ ^

Zamówienia na mieszkania przyjmuje za-, _ J. . ■ .
rząd zdrojowy w Iwoniczu. 2234 1 -3  profesor na uniwersytecie Prazkim.

~  ”  uwiadamia uiniejszem, że nio odda­
lając się nigdy z Pragi ordynuje co­
dziennie od 3— 5. godziny po połu­
dniu w swoiem mieszkaniu, przy ulicy 
Ferdynandowej Nr. 2, naprzeciw pa­
łacu hr. Schlika. 2235 1—3

Zakład kuracji żętycznej

w  R o z n a w i e
(Węgry),

Tanie okazje w. dobrych i wygodnych 
powozach oszklonych wiedeńskich do jazd) 
od stacji kolejowej 2163 2—3

P0I1I do lloziiaw y,
Oficjalista
w wieku od 30 do 40 lat —

CC

na 6 głosów ; 4 głosy cynowe , 2 drewniane . 
klawiatura na 4 oktawy, są do sprzedania za 
cenę mierną. Bliższa wiadomość w miejskim 
Zakładzie sierot na „Zielonem" we Lwowie.

posiadający dziesięcioletnią praktykę w Wie­
dniu, były pierwszy sekundarjusz w głównym 
szpitatu tegoż miasta, uwiadamia niniej-J 
szem P. T. publiczność, że i w tym roku 
podczas sezonu kąpielowego we F r a ń -  
c e u s b a d z ie  (Kirchengasse '„schwarzor 
Baer) w polskim, francuskim i niemieckim 
języku ordynuje. 2168 1—3

Wielki ivybór

waz i wazonów
na kwiaty

z porcelany, Szkła i masy kamioi nej 
. (Syderolith i te rra l i th )

różnej wielkości
w najnowszych fasonach,

jakoteż:
najrozmaitsze

k l l l e  ( b a n ie )
ogrodowe ze szkła,

o t r z y m a ł  ś w i e ż o  i p o l e c a  
po najniższych cenach 

h an d el

E .  G e b h a r d t i

kawaler
.■ , znający się gruntownie na leśnictwie, 

dostarcza ck. urząd pocztowy w Wall posiadający zarazem praktykę gospo- 
Meseritsch, do którago Szanowni P. T, darstwa, znajdzie, pomieszczenie w Za- 
podróżni o zamówienia, listownie Iu b )anovvie poczta Rohatyn. 2177 3 -3  
w drodze telegrafu udawać się raczą. | Bliższa wiadomość tylko osobiście na miejscu

W
Klimatyczny i żętyczny Zakład

J a w o r z u  ( H r n s r i o r f )
na gprnym austryjacMm Szlązku, 2107 3—5

s/4 mili od dworca kolei żelaznej w Bielsku (Bielilz) położony,
będzie otworzonym dnia 15go maja.

Kuracja żętycą, mlekiem i kumysem. Kąpiele z igliwa.
Prześliczny park, dogodne mieszkania, dobre restauracje, sale kon­

certowe, muzyka stała.
Komunikację z Bielskiem utrzymują dogodne powozy i omnibus zakładu.

Lekarz miejscowy zakładu dr. M ic h a ł  K a u f iu a u u .

Dobra Milatycze
w  b l i s k o ś c i  L w o w a ,

zawierające roli do 400 morgów łąk i past­
wiska do 90 morgów, lasu przeszło 200 morgów, 
ogrodów przeszło 6 movgow, stawu przszlo 6 
morgów, z młynem, propinację o trzech karcz­
mach, bardzo wygodny budynek mieszkalny 
piątrowy, i wszelkie bndynki gospodarskie 
wraz z mtocarnią w jak nrjlepszym stanie, są 
z wolnej ręki do sprzedania. 2170 4—6

Bliższa wiadomość w kancelarji 
k a t a  D r . M ry M z k ie w icz a  we Lwowie

we Łw bw ie.
2242 1—6

D o m  Z le c e ń

i s k ł a d  n a s i o n
w Krako wie przy ulicy S. Jana l. 292,

wchód od przecznicy,

poleca swój skład dobrze zaopatrzony 
w świeże nasioDa o k o p o w e , t r a w u c ,  
w a r z y w n e ,  k w i a t o w e  i  l e $ n c .

Otrzymał także świeży K o ń s k i  * ą b  
(kukurudzęamery kańską), O w ie s  p r ó -  
b s t a j s k i ,  L u b i n  żółty i niebieski, 
S p o r e k  wielki i mały, K o n ic z y n y  
i t. p.

M lew niki ręczne do buraków r 
k u k u r y d z y ,  konstrukcji  J- Natm ilelra ,  
S m a ro w id ło  b e lg ljs k jc  do wo­
zów ,  O le j c*nexide do maszyn.

p i ^ “  Cenniki rozsyła o p ła tn le  un 
żądan ie  2105 4—5

J* Jerzmanowski.

Arnold Werner we Luwie-
utrzymuje ua składzie

S y r o p  z  c l i i n y  i ż e la z a
p p . g b i m a u l t  &  c .

aptekaizy w Paryżu.
Jest to najsilniejszy środek toniczuy,

Ijaki posiada sztuka lekarska; wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zu­
bożałą. Zalecany przez najznakomitszych 
llekarzy, skutkuje przeciw b la d a e z e e , 
w y c ie ń c z e n iu ,  n i e r c g u la r n o ś c i  
p e r jo d y c z i iy c l i  o d p ły w ó w ,  za­
pobiega tym gwałtownym bolościoin żo­
łądka, któnni kobiety zwłaszcza taki, „ ,, ,
często podlegają. Przykłada się do roz-| 0 ^ “/j^dżającl “ 
woju o r g a n iz m u  m ł o d y c h  p a ­
n ie n e k .  u o b u d z a  a i io t r l  **•"

S Ł O D O W

W y b o r n e  a lę  ta ń s z e  „ J a n a  I Io f l 'a “  : 2110 7—30
v  EKSTRAKT

F Jr od 6 flaszek na dól a 34 cent.
Q  ( K O  K O I . A D A

Nr. I. a 2 złr., Nr. II. a X zlr. 30 kr. 
L U K 1 E K K 1

— torebka większ. 50 ct., mniejsza 25 i 10. 
przez codzienne podziękoioania tysiąckrotnie doświadczone

Aleks!"Krapnkl a }st!goejrwagra{ Jana Hoffa. ~
Główny skład we Lwowie :

w aptece pod w ę g ie rs k ą  k o ro n ą  J .  P i e p c s a  plac Beruadyński,
tudzież w aptekach'"pp. Kuckera, Berliuera, Łazowskich i handlach pp. duł.
ltoissa, w eiss & Ilcudrich, Kleiua W  wy Risslera i F. W . Królikowskiego ■ n a  ---------

Wien, Karntnerring 14

A u g u s t  S c l i e l l e u b e r g  w e  L w o w i e
 r  z  . -  -

V /

główny skład dla Galicji 2022 8 24

s p r z e d a je
Prawdziwy angielski Portlandzki cement beczka zł. 17

l> ó l  „  „ 9
beczkaGrodziecki Portland. cement 

Portlandzki cement 
Belgijskie smarowidło do wozów, 100 funt.

12
11
15

Gościec, słabości płuc, marnienie i wynędznienie dzieci.

™ a g n a i 3

P O C ZT A
o s o b o w a

14 razy tygodniowo 
od 1. czerwca

ZAKŁAD ZDROJOWY .

w  K R Y N I C Y
z dniem I. czerwca r. b. otwarty.

S T A C JA
telegraficzna

od 1. czerwca 
w Zakładzie

ot warta.

Naturalny jodo-żelazisty tran rybi przy-

H gotowany przez Dra D E L A T T R E  potwier­
dzony przez paryzką akademją medyczną. Cho- 
t ran rybi ,  z powodu przyjemnego i delikatnego 

 ̂ ..... . I— W P a r y ż u  w â >t. ,) Naudinat, wie- de Jouy, 7.
ISklad główny na Lwów w apt. p. P. Mikolascli; w Krakowie w apt. p. Trauczyńskiflgo;_ w Brodach w apt. p. Kullak.

rzy przekładają go nad zwyczajTTy 
smaku. Drugi zloty medal na wystawie.

ilość naturalną.
Dostać można we Lwowie w składzie mat. 

laptecz. i apt. p. P. Mikolasch,.i w apt. pp’ 
IBerliuera i Kuckera. W Krakowie- w obydwu 
apt, pp. J Trauczyńskiego i W. ltedyka. W 
Poznaniu w apt. Dra Mankiewicza. W Brodach 
w apt. pp. M. Kullak i Fra/izos. W Warszawie 

idąc

1815 0 ^ - 2 4

............ .  — ■* ■■ j ------------ ------------- -------------
k ryn ick ich  i ekstraktu  z igliw ia na kąpiele balsam iczne, 
czytelnię książek i gazet, zakład gim nastyczny I rzecznych  
kąpieli — orkiestrę z P ragi i Teatr polski z K ra k ow a.

R ozsyłanie tntejszyck wńd m ineralnych będących bardzu
I I . .  f  1 1  1 L ------- ? Ł - - -W składach mat,"apt7ci.*pp!‘'TMrozówskTegó” *ilnemi szczawami alkaKczao-żelazistemi, L r. z początkiem 

Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa. 1840 19-24 częte, na żądanie natychmiast się imkutecjnia kwietnia rozpo-
2232 1 T

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

J  u l j  u s z a  M i k o l a s z a
wc Lwowie, przy ulicy Kopernika, Liczka 1 iv podwórzu.

Najtańsze źródła do nabycia tych artykułów;.
1944 2J —1*» * “

Bad KdnigsdortT-Jastrzemb
na w y ż s z y m  S z l ą s k u ,

otwarcia sezonu dnia 15. maja b, r.
K ąp iele  tuszowe zostały powiększone, liczba k o m ó re k  

kąpielow ych została znuezuie pom nożona, a <lo tego wybu

ss
2089 5—13\SSm

^  WW-.WW U U 1 C  m o  - u  -

(Io w a i i O o b s z e r n ą  k o l u m n a d ę .  Zamówienia na pomieszkania tudzież na 
koncentrowaną Solankę f  wody do picia należy stosować do : B a d O - I n s p e c t i o n  

Za zapytania lekarskie odpowiada p. D r. Etisreil Jnliiish^T

HH
SS
\SS

is

H a n d e l  
t o w a r ó w  b ł a w a t u y c h  i  p ł ó c i e n

G .  S O P U C H A

ss
ss

P R E Z E S

R a d y  n a d z o r c z e j

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie,

zne kute . ztr. 155. 
— n MC 4 3 “  koła żela­

zne kute .  .  165.
P B Z E T B Z Ą S A C Z E  Howarda złr. 235. 
S P Y C H A C Z E  do siana .  .  .  złr. 40. 
K O S I A R K I  „Buckoy" . . .  zir. 350. 

Ceny we Lwowie.

we Lwowie, ulica Halicka Nr. 7 nowy, 
poleca w największym wyborze, Weby holenderskie, irlandzkie i 
rumbiirskie, bieliznę stołowa adamaszkową, jaąnard i dre- 
liszkową. Schirting angielski i czeski, używany na niczkie ko­
szule, wielki wybór kap gobelinowych, pończoch f skarpetek nicianyeh 
i bawełnianych, oraz wszelkie w ten zakres wchodzące artykuły. Letnie 
materje na Lberje, dreliszki i materje bawełniane. 19_>2 12—12

G R A B I E  , Howarda XX 3 6 “  kola dre

XX 3 6 “  'koła ' ż1el?!, i8 *.k o w :a-:. S c ń ir t iu g  angielski i ćzeski

PRODUKTY FARMACEUTYCZNE 1
z Fabryki

pp. Montreuii braci et Comp.
w Clichy la Garenne pod Paryżem. 
CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do 

zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY’S 
bardzo skuteczna, przyjemnego smaku. 

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE prze­
ciw ukąszeniu owadów i gadów jado­
witych. 1849 16 —24

SEIDLITZ-POWDERS z etykietami an- 
gielskiemi po cenach nadzwyczaj nizkich.

We Lwowie i w Krakowie w apte­
kach p. P. Mikolascha i Trauczyńskiego.

     -  —  -  ----

WiNO TONICZNO^PRZEĆZYSZCZAJĄCE KREW'
p p . m o n t r e u il  w p a r y ż u .

Wino tu, w którego skiad wchodzi iedynie Salsaparyla i Chinina czysz cą krew, wzma- lac silv choreko. ....................

SS

dniu $
;ss 84 statutu, że | e « l c n a s t e  p o r z ą d k o w e  
ss K g ^ r o m a d z e n i e  O g ó l n e  zbierze się w dniu 
SS 3 . c z e r w  c a  Ó. r .  w. gmachu Towarzystwa na- $  
ss ukowego Krakowskiego o godz. ldej przed południem, ss

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia SS
SS

SS są następujące: 
SS

lw ia  trawienie. Z a pisu ją  le ló i^  fon icznie na b łonę śluzową żołądka pobudza a p etyt i u ła -
niedawnych i zastarzałych - Z  PomJślnJm 8  utlj":m w  słabościach ndzielających się,
wszelkich chorobach «  ̂z e p s ^ ^ T  p o S z ^ y c k "  °rny01 ! °^ le  we

We Lwowie w aptece r—_— . 1850 10—24
M i k o l a s c h ;  Erakowie w aptece p. T r a u c z y ń s k i  ego.

,ss9ss
ss

X.

I G Ł E lC H E N B E R G l
3 8 mil na połud. wschód 

od G ra z ,
2 U nul od stacji kolei 
Południow ej Splelfęid.

Doświadczone

ST1RJ1
*898 w. stóp nadpowierzch. morza.]

S ta ły  c. k. urząd p o c z ty  
i stacji telegraficznej.

Circus Eąuestro Italia no 
S I D O L I .

Dziś. dwa wielkie przedstawienia
Wyższej konnej jazdy i tresury koni. 

Otwarcie o godz. 6tej. początek o godzinie' 
' ę,8mej wieczorem.

—  m iejsce kąpielow e w słabościach organów  
płuco wy eh j trawienia, organów m oczow ych i płciowych, 
w słabościach gruźlicy i szkrofu lach , w uiedokrew uoścl, bla- 
aaczce 1 . p. połączony z kuracją picia wód m ineralnych i k ą -
pieli ( ons antinquelle, Emmaąuelle, Klausen-Stahlquelle, Johannisbrunnen, 
ltomer- unt Waldąuelle), k u racją  źętyczna z m lek a  koziego  
wyra laną na połoninie A p p en zell, in h alacjam i szpilkow em i 
i k ąp  eiam  , o<Kzczególniooe k lim atem  łagod nym , spokoju ym  
i w oluym  od kurzu. Pysznie urządzone mieszkania, sale do kuracji 
i czytelnie i dobre restauracje, orkiestra, teatr letni itp.

Sezon rozpoczyna się z dniem 1. maja do października.
Zamówieuia na wody mineralne jakoteż na pomieszkania przyjmuje 

Zarząd zdrojowy w Gleichenberg za nadesłaniem zadatku.
Broszury o kąpielach są do nabycia bezpłatnie we wszystkich zna­

czniejszych haudlach wód mineralnych w kraju i za granicą, jakoteż przez
Direction des Gleichenberger und Johannisbrwnnen-Actien-Verein

1874 4-4 In  O r a z .

A) w dziale ubezpieczeń od ognia: **
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności jej w jedenastym roku istnienia JjN
Towarzystwa, tj. za czas od 1. maja 1871 r. do 30 kwietnia 1872 r. 
Orzeczenie co do udzielenia Dyrekcji absolutorium ze złożonych ^
za ten rok rachunków. — , NS

JiJ| 3. Wybór członków Rady Nadzorczej do kadencji Vrtęj według ustępu 
~~~lss  trzeciego §. 89 statutu, w miejsce ustępujących w r. h. ^

NN 4. Wnioski co do zmian statutu. 2 1 9 9 3 -3W W w w
SS B) w dziale ubezpieczeń od gradu: ss

Stosownie do §. 5. warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, na- Ńji
stąpi po zamknięciu obrad w sprawach działu ogniowego;

5. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w 8ym roku w tym dziale ^  
jjjjj dokonanych.

6. Orzeczenie co do adsolutorium dla Dyrekcji ze złożonych za ten jjjjj 
SS rok unków.

C) w dziale ubezpieczeń na życie: jjjjjj
SN 7. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w tymże dziale dokonanych. SS
WW rr  . . .  - - ■

i

SS
ss
Th
SS

fraków d Igo maja 1872 r.
W zastępstwie Prezesa Rady 

H i o t r  G r o s s ,
Yice-Frezes Rady.

SS

ss
ss

Wydawca i właściciel1 Jan Dobrzański.
K ( 4 W iu

•ił ł  . 1 ------— ;—

Redaktor odpowiedzialuy Platon Kostecki. Jrnkami „Gazety Narodowej41 pod zarządem A. Skarla.
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